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Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa, trzy, 
pięć, sześć i siedm tygodni —  licząc, 
z przesyłką pocztową, po 50 centów ty ­
godniowo.

K r a k ó w ,  5 lipca.

Szczery radością, witamy wynik wybo­
rów do Sejmu czeskiego — pewni, że ró­
wnież radośnie powita go opinia publiczna 
całej Polski.

Był czas — kiedy zdawało się, że Czesi 
zgładzeni są z powierzchni ziemi. Kiedy 
w wojnach hussyckich a następnie w woj­
nie trzydziestoletniej zginął kwiat narodu, 
a co się z pola walki ostało, sprzątnął 
miecz katowski na staromiejskim rynku 
Pragi — kiedy następnie przez blisko dwa 
wieki Niemcy gospodarzyli w tym sła- 
wiańskim kraju jak we własnym domu, 
i żadnych środków germanizacyi nie za­
niedbali — mógł śmiało jeden z niewielu 
wówczas patryotów czeskich po r. 1880 
powiedzieć do kilku swych towarzyszy: 
gdyby się ten dach nad nami zawalił, nie 
byłoby już Czechów!

Pół wieku pracy wytrwałej, niezmor­
dowanej , pracy skierowanej głównie ku 
oświacie ludu — starczyło, ażeby ten pra­
wie zaginiony naród dźwignął się do peł­
nego narodowego poczucia, rozwinął u sie­
bie silnie tętniące życie polityczne i na­
rodowe ; ażeby inleligencya czeska, oparł­
szy się na szerokiej a głębokiej podstawie 
ludowej, stopniowo i zniemczaią szlachtę 
odzyskała dla narodu. Erę konstytucyjną 
w Austryi — przebyli Czesi dotychczas 
wśród nieustannych walk politycznych. Nie 
dziś pora oceniać środki ich i drogi. Jaki­
kolwiek sąd możnaby wydać o polityce 
abstynencyjnej czeskiej, to niezawodne, iż 
zahartowała ona ten naród, a poczucie 
praw narodowych potężnie w nim utrwa­
liła. Nie pomogła szmerlingowska arytme 
tyka i geometrya wyborcza, której wyni­
kiem miało być zapewnienie Niemcom na 
zawsze większości w Sejmie czeskim; nie 
pomógł stan oblężenia, i wojskowe rządy 
i ucisk prasy, i dowolność w stosowaniu 
ustawy o stowarzyszeniach i zgromadze­
niach, i cała biurokratyczna germanizator 
ska maszyna, działająca na komendę ka 
syna niemieckiego w Pradze — a sławne 
chabrusowe szalbierstwo tylko na czas jakiś

mogło sprowadzić ten fałszywy stosunek, 
że czeska większość ludności była w Sej­
mie znikomą mniejszością. Dzisiaj Czesi 
odzyskali znowu w Sejmie tę większość, 
jaka im się słusznie należy — a staroży­
tna Praga jest przez samych czeskich po­
słów reprezentowana. Z dumą mogą dziś 
Czesi spoglądać na dawną królów swoich 
stolicę, którą z rąk germanizacyi wydarli 
nie przemocą, nie w krwawej walce, ale 
usilną, wytrwałą, niezmordowaną pracą.

My — którzyśmy tak długo we wszyst­
kich dzielnicach ojczyzny naszej wysta­
wieni byli na wynaradawianie i patrzeć 
musieli na gwałcenie wszelkich praw na­
rodowych, a dzisiaj w dwóch jeszcze dziel­
nicach niezmniejszony ucisk znosić musi­
my, możemy najlepiej ocenić to radosne 
uczucie, z jakiem dzisiaj ludność czeska 
powita Sejm, mający znowu czeską więk­
szość. Możemy tern serdeczniejszą z tego 
powodu wyrazić radość, że tak jak nasz 
ruch narodowy z r. 1880 żywo oddziała* 
na umysły czeskiej inteligencyi i przyczy­
nił sie do rozbudzenia w Czechach naro- 

owego życia, —  tak i dzisiejsze pomyśl­
niejsze położenie Czechów nie bez nasze­
go przyczynienia się, nie bez pomocy na­
szej stworzonem zostało. Miejmy nadzieję, 
że to zbliżenie się reprezentantów oba na­
rodów, ten ich sojusz polityczny, wytwo- 
zony parlamentarnie w ostatnich czterech 
atach, nie chwilowym będzie, lecz trwa­
łym. Uczyni go zaś trwałym wierne za­
chowanie podstawy, na której sojusz ten 
się oparł. Podstawą tą jest szczerze a u- 

o n o m i c z n a  p o l i t y k a .  Przywrócenie 
praw językom narodowym — utworzenie 
napowrót normalnego stosunku, iż sła- 
wiańska większość ludności w Czechach 
i Krainie ma też odpowiednią większość 
w Sejmach tych krajów: oto były konie­
czne warunki rozpoczęcia na seryo po­
lityki autonomicznej. Oparta o trzy Sejmy, 
galicyjski, czeski i kraiński, polityka ta bę­
dzie musiała w końcu zwyciężyć, zwła­
szcza jeżeli reprezentanci tych krajów nie- 
tylko w Sejmach, ale i w Radzie państwa 
wiernie przy polityce tej wytrwają, i ener­
gicznie przeprowadzać ją będą.

W imię tego wspólnego gruntu, na któ­
rym i my stoimy i Czesi — w imię za­
sady sprawiedliwego uznania praw naro­
dowych i w imię autonomicznej polityki, 
witamy zbierający się dziś nowy Sejm 
czeski serdecznem: Szczęść Boże! Na 
udar!

Czytamy w Dzień, P o l.:
Z powodu nieustających pogłosek o dymisyi 

ir. Alfreda P o t o c k i e g o ,  udaliśmy się wczo­
raj do Wiednia z żądaniem wyjaśnienia stanu 
rzeczy i otrzymaliśmy na podstawie informacyj, 
u najkompetentniejszego źródła zaciągniętych, 
następującą relację :

„Podczas pobytu swojego w Wiedniu, był pan 
namiestnik na audyencyi u cesarza i prosił o u- 
wolnienie go od urzędu, którego z powodu nad­
wątlonego zdrowia dalej pełnić nie może. Oecarz 
wyraził jednak życzenie, ahv w razie, jeżeli w 
ciągu lata stan zdrowia hr. Potockiego się po­
lepszy, tenże pozostał nadal na swem stanowisku. 
Czyniąc zadośi- woli monarchy, odrzekł p. na­
m iestnik, że na razie cofa rezygnasyę i prosi 
tylko o u rlop , a po skończonej kuracyi, którą 
zamierza niezwłocznie rozpocząć, przybędzie po­
wtórnie do Wiednia i oświadczy, czyli będzie 
mógł culej urząd swój sprawować.

„Artykuł starej Presse, d( noszący o stanc w- 
czem pozostaniu hr. Potockiego na czele admini- 
stracyi krajowej, przyjęty został przez dzienni 
karstwo bezpodstawnie, jako komunikat urzę­
dowy.

„Tym sposobem — dodaje Dz. Fol. — upada­
ją wszelkie kombinacye i pogłoski, notowane w 
tej sprawie przez rozmaite dzienniki".

Myli się Dziennik. Pomimo połurzędowego to­
nu, w jakim napisano powyższe słuwa — pomi­
mo, że D ziennik chce swoje intormacye, jako 
bardziej urzędowe przedstawić, aniżeli P rąse — 
owe „kombinacye i pogłoski** bynajmniej nie u- 
padają, zmiana w namiestnictwie jest rzeezą sta­
nowczo udecydowaną — i do p a r u  tygodni bę­
dzie urzędownie ogłoszoną. Możemy zapewnić 
stanowczo, że tak jest. Nawet najostrożniejszy z 
ostrożnych — Czas — zapisując przedwczoraj­
szy komunikat Dz. Pol., dodaje ze swej strony :

„Mimo to, z obowiązku dziennikarskiego notu­
jemy, że w sferach dobrze poinformowanych krą­
ży dziś z wszelką stanowczością pogłoska o poda­
niu się hr. Potockiego dó dymisyi. Wymieniają 
już nawet nazwisko następcy jego. Ma być nim 
p. Filip Zaleski1*.

wał tak długo, ile będą tego wymagały wytoczo­
ne na porządek dzienny sprawy?

„Powtarzamy przeto, że niepodobna nam wyro­
zumieć powodu, dla czego mamy radować się z 
tego, iż otwarcie sejmu odroczone zostało ze 
względu na to , że — jak Czas powiada, otwar­
cie Bady państwa n ie  w y m a g a  wcześniejsze­
go jego zebrania".

Odpowiedź „Pester Lloydowi".

Gaz. Nar. zgadza się z nami zupełnie w spra 
wie odroczonego do połowy września zwołania Sejmił 
i owego „zadowolenia", jakie Czas z tego powodu 
wyraził. W ostatnim numerze Gazety czytamy: 

„Doprawdy, nie wiedzieliśmy, że spychanie sej­
mu, ażeby tylko broń Boże w e, zawadzał długo , 
może przyjąć obywatelstwo „nasze ze szczerem za­
dowoleniem ! “ Czy chodzi Czasowi o to, ażeby 
sejm—gdyby zebrał się o dwa tygodnie wcześniej 
np. przy końcu sierpnia, nie przeszkadzał oby­
watelstwu naszemu w zajęciach gospodarskich ? 
Wszakżeż z końcem sierpnia najgorętsze żniwu 
już ukończone, nie ma więc powodu obawiać się 
sejmu! Przypuśćmy zresztą, że istotnie sejm nie 
miałby się czem zająć dłużej jak przez pare ty  
godni — że w tej nowej kadencyi zechciałby on 
załatwiać także same tylko drobiazgi, nie tykając 
się obszerniejszych, więcej czasu wymagających 
spraw ustawodawczych to i w takim razie nie 
widzirry racyi, dla czego obrady sejmowe ko 
niecznie mają odbyM ać się pod presyą nieodwo- 
łalnego krótkiego terminu z powodu zapowiedzia­
nego otwarcia Bady państwa? Czemu sejm nie 
ma choć raz mieć tyle swobody, ażeby obrado

Jeżeliby jakakolwiek jeszcze mogła być wątpli­
wość co do urzędowego pochodzenia artykułu 
Pester Lloyda, z którego podaliśmy wczoraj ustęp 
o d e c e n t r a l i z a c y i  k o l e j o w e j  — to wąt- 
pliwość tę usuwa stanowczo dzisiejsza Presse, 
znana ze swych dwuznacznych stosunków z biu­
rem prasowem. Jej wstępny artykuł (Nr. 181 z 4 
lipca) jest cały poświęcony uwielbieniu dla arty­
kułu Pester Lloyda, którego autora zresztą na­
zwała Presse z uznania godną otwartością „ publi­
cystycznym mężem zaufania rządu**.

Presse powiada, że oświadczenia tego „męża** 
w sprawie decencral.zacyi kolejowej „mają dwo­
jaki adres — i że odbiór ich będzie musiała po­
kwitować zarówno niemiecko-narodowa opozycya, 
jak i Czesi i Polacy". Pokwitujmyż — wszakże 
nie bez uwag i zastrzeżeń.

Już wczoraj zaznaczyliśmy, że według artykułu 
Fest. Lloyda „w sprawie decentralizacyi kolejo­
wej nic, albo prawie nic zrobionem nie będzie, 
że wszystkie alarmy Niemców są bezpodstawne, 
że oni niczego obawiać się nie mają, my niczego 
oczekiwać". Nie mieliśmy jednak czasu na prze- 
irowadzenie choćby pobieżnej z tym artykułem 
mierniki — do której on każdem zdaniem swo- 
em wyzywa.

Bo jakże np. wytrzymać może krytykę oświad­
czenie, które rząd przez swego „męża zaufania" 
składa — że „nie może on absolutnie przyznać 
istnienia t. zw. kwestyi decentrak*acyi kolejowej". 
~uż w r. 1866 a więc przed 17 laty, poruszoną 
iyła ta sprawa po raz pierwszy w Sejmie gali­
cyjskim. Od tego czasu kilka czy kilkanaście re- 
zolucyj w tym przedmiocie uchwalił tenże Sejm 
— poruszono tę sprawę w Badzie państwa — 
setki petycyj ze strony ludności postawiły ją na po­
rządku dziennym — a rząd hr. Taaffego jak struś 
chowa głowę pod skrzydła i zapowiada nam, że 
iwestva decentralizacyi nie istn ie je! Więc cóż 

jest k w e s t y ą  dla rządu, co sprawą, rozwag, i 
akoyi rządowej godną — jeżeli nie życzenie, po 
tylekroć przez reprezentacyę kraju objawione ? 
Można je uznać za słuszne lub nie —  nie mo 
żna go zaprzeczyć, a skoro z jednej strony stoi 
uporczywe życzenie kraju, z drugiej opór sfer 
rządzących: toż oczywiście kwestya j e s t  i rząc 
się z nią liczyć musi. A może dla hr. Taa f f e -  
g o  kwestyą jest ty1 ko to, co jest mu postawione 
iako kategoryczne aut-aui • albo rząd uczyni za 
dość życzeniu kraju, albo reprezentacya kraju 
przestanie ten rząd popierać? Wartoby się raz o 
tern przekonać!

Bzecz naturalna, że zaprzeczywszy raz istnie 
niu tej kwestyi, łatwo „rządowy mąż zaufania 
mógł się uporać z całą sprawą. I  rzecz dziwna 
że do wypowiedzenia ostatecznych swych wnio 
sków potrzebował takiego koziołka, jak owo twier­

dzenie — że ponieważ cesarz jest jedynym, naj­
wyższym „Babnberr" — panem kolei — przeto 
też nie ma czeskiej, galicyjskiej etc., aie jest je­
dna tylko sieć: austryacka. Zaznaczmy nieprzy- 
zwoitość wciągnięcia osoby monarchy w tę dys- 
kusyę i zapytajmy, czy jest sens jaki w tym mo­
tywie i we wniosku? Monarcha jest przecież pa­
nującym całej ludności w Austryi żyjącej — a 
mimo to nie ma „narodu austryackiego", ale są 
różne ludy Austryi. Jest on czynnikiem ustawo­
dawczym, bez którego nie przyjdzie do skutku 
żadna ustawa, ale z tego nie wvniKa jeszcze, aby 
nie mogły istnieć krajowe ciała ustawodawcze — 
i zapewne „rządowemu mężowi zaufania" będzie 
wiadome, że one istnieją. W jego to imieniu wy­
konywaną jest władza rządowa i sądownicza, ale 
z tego nie wynika jeszcze, aby nie istniały po krajach 
władze administracyjne i sądowe z pewnym wła­
snym zakresem działania. Zresztą — odkąd mo­
narcha władzą swą podz;elił się z reprezentacyą 
ludności — która uchwale budżet i kontroluje 
administrację —  owa nazwa „allerhóchster Bahn- 
herr" jest co najmniej niekonstytucyjna.

Ale cóż powiedzieć o twierdzeniu — że nie 
ma sieci kulojow^j czeskiej- galicyjskiej itp., a 
jest tylko jedna: austryacka! Autor chyba nigdy 
nie widział karty geograncznej tej połowy mo­
narchii (bez Węgier) — i chyba nie czytał i nie 
słyszał niczego o stosunkach ekonomicznych, han­
dlowych i komunikacyjnych w pojedynczych kra­
jach, skoro mógł z tak śmiałem wystąpić twier­
dzeniem Jeden rzut oka na kartę — jaka ta ta  
znajomość wymienionych stosunków wystarczy, 
aby słowa „austryaua sieć kolejowa" uznać absur- 
den geograficznym, komunikach cym handlowym, 
ekonomicznym. Ta sieć od strony Galicji wisi na 
jednym sznurku kolei Ferdynanda — ta sieć ma 
zaspokajać potrzeby krajów, których stosunki nie­
podobne do siebie j a t  niebo a ziemia —  i wła­
śnie dla tego geograficznego położenia i dla tych 
stosunków m u s z ą  się naturalnie potworzyć gru­
py czy siecie, które tylko przy decontralizacyi 
zadaniu swemu odpowiedzą.

Polityka kolejowa rządu powiada Pest. Lloyd 
opiera się na ekonomicznych potrzebach. Gdybyż 
,ak by ło ! M j niczego innego nie pragniemy. Te 
eKonomiezne potrzeDy w państwie tak złożonem 
ak Austrya, naturalną koniecznością prą do de­

centralizacji. Można je przez czas jakiś zapozna­
wać, można deptać prawidła ekonomicznego ży­
cia, które wymaga bezwarunkowo stosowania się 
do odrębnych warunków każdego kraju — ale 
w końcu postępowanie takie zemścić się musi 
na swych sprawcach. Sztucznie podsycone życie 
ekonomiczne w centrum, a zamarcie jego na ob­
wodzie państwa — wykrzywia naturalny obieg so- 
kow ekonomicznych i doprowadza do tego, że 
niemoc, zamarcie, zubożenie na obwodzie pakto wa 
przez Aiszywą politykę ekonomiczną wytworzone, 
posuwa się od obwodu coraz bardziej w głąb, 
ku środkowi, i ogarnie w końcu sam sroaek.

Te ekonomiczne potrzeby prowincyj wymaga­
ją bezwarunkowo decentralizacyi, ażeby fałszywa, 
jedynie interesem środka kierowana polityka ta­
ryfowa, nie zabijała produkcyi w prowincyach, 
ażeby przemysł prowincyj me był pozbawiony 
tych korzyści, jakie nań spływają z zaopatrywania 
potrzeb zarządu kolejowego; ażeżby kraj, który 
obrotem swym utrzymuje kolei a swym groszem 
podatkowym przyczynia się do jej subwencjono­
wania, chociaż część tego grosza odebrał w zp-

Z PRAGI.
II.

W  czerwcu.
Długo oczekiwana wiosna zawitała nareszcie 

nad brzegi Wełtawy. O tej porze roku przedsta­
wia się Draga powabniej, niż kiedykolwiek. Po­
kryte zielonością ostrowy, wabią mieszkańców nad 
brzegi rzeki, (jwarne i wesołe życie przenuai się 
z okopconych piwiarń do licznych ogródków, 
z których rozlegają, się dźwięki skocznych tań­
ców, lub też smętnych narodowych pieśni. VV nie­
dziele i święta, wyruszają Prażanie gromadnie 
w pobliższe okolice. Nie brak tu malowniczych 
miejscowości i historycznych pamiątek. Najczę­
ściej kierują się wycieczki w malowniczą dolinę 
Berounki, na Karlów-Tyn lub też na nieco odle­
glejsze zamczysko Krzywoklat. Ale i w samem 
mieście znaleźć można świeżą zieloność, za któ­
rą zwykle tak tęsknią mieszkańcy wielkich miast 
Założony przed kilku laty z niezmiernym nakła­
dem miejski park, zaczyna się już zwolna zacie­
niać; Budoifowe sady, pokrywające spadziste brze­
gi Wełtawy słyną, j ^ o  ulubione miejsce scha­
dzek wszystkich zakochanych par, a urocza, z 
każdym rokiem piękniejsza Btromówka, stała się 
dla Pragi tern, czem dla Paryża jest lasek Bu- 
loński. W pogodny dzień spotkać tam można 
tłumy powozow i jeźdźców: a publiczność podzi­
wia dzielne konie i kosztowne powozy i toalety. 
Bzemieślnik pragski woli spędzać dnie wolne oc 
pracy w ludnej i ruchliwej nuselskiej dolinie, 
wiedziony nietyle pięknością przyrody, ile roz 
głośną sławą nuseiskiego browaru.

Z obudzeniem się przyrody, budzą się także 
oczekiwania i nadzieje ludności. Politycy tutejsi, 
— a któż nie zajmuje się dzisiaj polityką! — 
przewidują nowe, niezwykłe wypadki. Uspokoiła 
się chwilowo Praga po hałaśhwej burzy, wywo­
łanej młodoczeską agitacyą przeciw ustawie szkol 
nej, a już inna sprawa zajmuje umysły. Tym ra­
zem zwracają się oczy za granicę monarchii,

niecierpliwością wyczekują wszyscy wiadomości 
Bosyi. Dotykamy tu drażliwej, a tak zajmującej 

dla nas sprawy, jak stosunek Czechów do Bosyi. 
Niejednokrotnie omawiano już u nas panslawisty- 
czną agitację w Czechach i ich sławiańskie sym- 
patye. Przeglądając głosy dziennikarstwa polskie­
go w tej sprawie, możemy dopatrzeć się z ła­
twością dwóch sprzecznych prądów, z których 
cażdy dochodzi do przeciwnej ostateczności. Je ­
dni, mówiąc o Czechach, jako o narodzie, który 
znajduje się dopiero w pierwszych początkach 
swego rozwoju, patrząc przytem z lekceważeniem 
na literaturę i ruch naukowy w Czechach, zdają 
się uważać za typ narodu czeskiego owych wy­
rzutków społeczeństwa zapełniających przez dłu­
gie lata wszystkie biura galicyjskich urzędów. 
Widząc wszystko w tern świetle, nie szczędzą 
Czechom wyrzutów. Do niedawna można było 
spotkać się w Polsce ze zdaniem, że istnieje sil­
ne stronnictwo w Czechach, które pragnęłoby 
całą siawiańszczyznę zjednoczyć pod despotyzmem 
carskim, że panslawiści czescy gotowi na każde 
skinienie z Petersburga wyrzec się jjzyka i wia­
ry ; a takie i tym podobne zdania ozdabiano za­
zwyczaj frazesem o ubóstwianiu nahajki lub też 
bajeczką o „wędrownym rublu". W ostatnich la­
tach zaczęły przeważać wprost przeciwne poglą­
dy. Coraz to sympatyczniej odzywa się dzienni­
karstwo polskie o pobratymczym narodzie. Z ra­
dością spoglądamy na wzrastającą z każdym ro­
kiem liczbę przekładów z języka polskiego na 
czeski; zjazdy polskich i czeskich lekarzy, ra  
których n e  brakło serdecznych toastów, posunę­
ły sprawę jeszcze o krok dalej. D ziś, coraz to 
częściej dają się słyszeć głosy o przymierzu sła- 
wiańszezyzny zachodniej przeciw północnemu de­
spotyzmowi; a skorzy we wszystkiem do entu- 
zyastycznej przesady gotowiśmy uwierzyć, że Cze­
si przeczytawszy tłómaczenia naszycb poetów 
obejrzawszy groby królewskie na Wawelu, wy 
parli się swych dawniejszych sympatyj i patrz;, 
dziś innem okiem na nasze porozbiorowe dzieje, 

Zestawiwszy te przeciwne sobie zdania, niepo 
dobna nie przyznać, że jedni i drudzy za daleko

osunęli się w swych sądach. Kto miał sposo-‘ka tylko garstka. Większa część z goryczą spo-
mość przekonać się, jaK szczera miłość ojczyzny ~’" J-----
irzenika wszystkie warstwy czeskiego narodu, 
kto widzi olbrzymi wzrost czeskiego piśmiennic­
twa, kto wie, ile sił naukowych zgromadził w 
irótkim czasie świeżo założony uniwersytet cze­
ski , kto wreszcie umie ocenić, jak głębokie za- 
juściło w Czechach korzenie życie publiczne opar­
te na konstytucyjnych swobodach, ten pojmie, 
jak płonnemi są obawy, że naród ten podda się 
chętnie pod jarzmo północnego samodzierżcy, lub, 
że da sobie kiedykolwiek wydrzeć ojczystą mo­
wę, którą z takim trudem i poświęceniem wy­
walczył. Ale też żaden uczciwy Czech nie wy- 
fiera się żywych i szczerych sympatyj, które je­

go naród żywi zawsze dla Bosyi. Bosya jest za­
wsze dla Czechów przedmiotem podziwu i zadro- 
ści, ideałem niewyczerpanej narodowej siły, na­
rodem , który kiedyś pchnie ludzkość na nowe 
tory. Czech słysząc, że jest na Północy miliono­
wa sławiańska arm ia , w której nietylko oficer­
skie sługi, lecz nawet generałowie nie wstydzą 
się rodzinnego języka, dostaje zawrotu głowy , 
uszom swym nie dowierza.

Naród sławiański, który ma niezawisłość poli­
tyczną, własny rząd, własne wojsko, który swym 
wpływem tylekrotnie zaważył na szali wypad­
ków europejskich, ;est w oczach Czechów nie­
mal narodem od Opatrzności wybranym. Boleją 
oni nad uciskiem tamującym wszelk rozwój sił 
narodowych w Bosyi, drżą na samą myśl o po­
dobnych rządach we własnym kraju — lecz nie 
przestają kochać jej i chlubić się jej potęgą 
wobec zachodnich narodów. A sympatye te nie 
odnoszą się wyłącznie do narodu w ściślejszem 
znaczeniu tego wyrazu, lecz obejmują one pań­
stwo, jego historyą, świetność, a nadewszystko 
jego politykę zewnętrzną. Te pogodne, pełne sło­
necznego blasku chwile zachwytu, mrozi od cza­
su do czasu wieść o nowych prześladowaniach w 
Polsce. Wiedzą o nich w Pradze, bo komuż one 
nie znane, ale nie wpływają one na zmianę po­
glądów. Jedni ubolewają nad zaślepieniem Pola­
ków. Tych jednak, na chlubę Czechów, niewiel-

na tych, którzy w ten sposób kalają ideę 
braterstwa Sławian, lecz wkrótce znika chwilowe 
rozdrażnienie, zimne rozwaga nakazuje ukryć o- 
burzenie, by rozszerzeniem takich wiadomości nie 
osłaoić sławiańskiej idei w społeczeństwie.

Tę właśnie zasadę przyjęły czeskie dzienniki, 
i z wyjątkiem gazety wychodzącej w języku nie­
mieckim, wszystkie inne piszą o Polsce tak, jak­
by Bosyi nie było na świecie, omawiając zaś sto­
sunki rosyjskie, najstaranniej wystrzegają się 
wszelkich wzmianek o Polsce. C konieczności 
dzielenia swych sympatyj w równej części mię­
dzy te oba narody, tak dalece przekonanem jest 
całe dziennikarstwo czeskie, iż nawet tak nie­
winne pismo, jak „Zbornik Słowiański" poczu­
wało się do obowiązku, wystąpić stanowczo prze­
ciw tym, którzy stają otwarcie pod sztandarem 
jednego tylko obozu.

„Niektórzy są zdania — czytamy w zeszycie 
majowym, — że ten tyko  kocha naród rosyjski, 
tto z całej duszy nienawidzi wszystko, co pol­
skie. Nienawiścią do Polaków ma się objawiać 
sympatya dla Bosyan! I  na odwrót zdaje się nie- 
ttórym, że dowodem przy iźni dla Polaków ma 
iyć bezwzględne potępienie dla Bosyi!" Możemy 
uspokoić autora. Pilnie przeglądamy płody publi­
cystyki czeskiej,, a z czystem sumieniem możemy 
zapewnić, że napróżnobyśmy tam szukali „bez­
względnego potępienia Bosyi." Sądzimy zaś, że 
nie godzi się obwiniać o szkodzenie sprawie sła­
wiańskiej tego Czecha, który, pragnąc przymie­
rza wolnych narodów sławiańskich, nie może 
utaić żalu i oburzenia, gdy przyjdzie mu mówić 
o tych, co pozyskali tyle zauiama i miłości w 
społeczeństwie czeskiem, a odpowiadają na nie 
tępieniem drugiego sławiańskiego narodu. Być 
może, iż zbyt ostremi wydadzą się czytelnikowi 
te uwagi o politycznych sympatyach Czechów.— 
Zdaje nam się jednak, że przedstawienie rzeczy 
w prawdziwem świetle, jakkolwiek niemiłe na 
razie, nie może dobrej sprawie zaszkodzić. Zby

cy Czech. Przybywający do Pragi Polacy —prze­
ważnie młodzież uniwersy tecka — biorą w pierw­
szych chwilach wezelkie objawy życzliwości za 
rodzaj politycznej manifestacyi przeciw Bosyi. — 

o tych dniach entuzyastycznych zapałów, na­
stępuje oczywiście pora smutnego rozczarowania, 
itóre kończy się najczęściej otwartym antagoni­
zmem, dochodzącym nieiaz do burzliwych a 
wcale nie parlamentarnych starć. Smutne te zaj­
ścia, które znalazły już odgłos w miejscowem 
dziennikarstwie, ponawiają się peryodycznie na 
zebraniach tutejszych polskich towarzystw, gdzie 
naprzemian bierze górę raz niezachwiana wiara 
w trwałość czeskiego sojuszu, to znowu nieuzasa­
dnione niczem zniechęcenie.

Zdaniem naszem trzeźwiejsze zapatrywanie się 
na stosunki pragskie prędzęi doprowadzi do celu, 
aniżeli stawianie sprawy na ostrzu noża. Miodc 
lokolenie czeskie coraz to pilniej wczytuje się w 
dzieła naszych autorów, a chociaż to zajmowanie 
się polskiemi rzeczami ma dziś wyłącznie litera­
cki chaiakter, z czasem może ono wpłynąć i na 
irzekonania polityczne. Nie należy jednak zapo­
minać, że nic się nie dzieje od razu. i że go­
rączkowa gwałtowność, może tylko popsuć to, co 
już zrobiła poczciwa, w szlachetnym celu pod­
jęta praca.

W bieżącym roku powstają w Pradze dwie in- 
stytucye, z Których każda doniosłe będzie miała 
znaczenie w dalszym rozwoju życia narodowego. 
We wrześniu otworzą się podwoje nowego naro­
dowego teatru. Piętnaście lat mija on cnwili, 
w której zaczęto zbierać składki na teatr; pożar 
zniweczył owoce długoletnich zabiegów, lecz ni- 
czem niezrażona wytrwałość dopięła nareszcie 
celu. Przed kilku tygodniami odbyło się ostatnie 
przedstawienie w teatrze tymczasowym, gdyż w 
ciągu lata występuje trupa pragska wyłącznie 
w teatrze letnim. Uroczystem przedstawieniem 
pożegnano na zawsze tę niewielką salkę, w któ­
rej sztuka dramatyczna czeska rozwinęła się z pier­
wszych zawiązków aż do stopnia, r a  którym ją

teczne łudzenie sie co do poisko-czeskiego przy-j widzimy dzisiaj. Na przedstawienie pożegnalne 
mierzą wydało już smutne owoce w same; stoli-1 wybrała dyrekeya najpopularniejszą z oper naro-
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robkach swych przemysłowców; ażeby wreszcie 
nie powstawał w kraju proletaryat technicki dla 
tego, że lada . . . .  nieuk, ale nie z tego kraju po­
chodzący, ma jako Niemiec protekcyę w obec Po­
laka lub Czecha. Cyfry, któreśmy w tym przed­
miocie podali — aż nadto to życzenie usprawie­
dliwiają.

Jest więc decentralizacya kwestyą ekonomicz­
nych potrzeb naprzód krajów, a w dalszem na­
stępstwie i państwa. Utworzenie „mniej więcej“ 
podwładnych urzędów kolejowych w prowin- 
cyach, potrzebie tej nie uczyni zadość. Wiemy z da­
wnej praktyki, że owo „mniej więcej“ zawsze 
wychodzi na „więcej" dla centrum a „mniej “ 
dla prowincyj. I póki taryfowa polityka będzie 
bez udziału kraju rozstrzygana — póki rozdawni­
ctwo dostaw i robót i posad będzie się działo 
w centrum — póki zarząd kolejowy będzie usu­
nięty z pod oka interesowanej ludności — póty 
takiem „mniej więcej“ zadowolić się nie może­
my. Jedyny sprawiedliwy, racyonalny stosunek 
jest t e n . w Wiedniu centralna władza kolejowa 
jako departament ministerstwa handlu — w kra­
ju samoistne dyrekcye i rady. Wszystko inne bę­
dzie blichtrem.

Czego wymagają względy strategiczne — ar­
tykuł P. Lloyda nie powiada. Nam się zaś zda­
je, że skoro żadna wojna n>e prowadzi się w 
centrum, ale na obwodzie państwa lub po za je­
go granicami — to sam zdrowy rozsądek chłop­
ski dyktuje, że koleje tem lepsze w razie wojny 
oddadzą usługi, im bardziej zarząd ich bliskim 
jest ewentualnego teatru wojny. Szybkość i pre- 
cyzya usług kolei żelaznej może na tem tylko 
zyskać. Charakterysiycznem jest, że P . Llyod naj- 
najsimiejszy kładzie nacisk na względy strategi­
czne, zapewniając, że tu nie ma koncesyj i kom­
promisów, a gdy nie wypowiedział, jak uwzglę­
dnić te potrzeby strategiczne, jakim kierunku o- 
ne idą — toż jasno z wszystkiego, iż główna 
decyzya w tej sprawie spoczywa dziś. . . .  w min- 
sterstwie wojny!

Sprawy krajowe.
Gazeta lwowska ogłasza:
Bank krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, ustanowio­
ny we Lwowie uchwałą Sejmu krajowego na d. 
21 października 1881 roku wydaną, rozpoczął z 
dniem 1 lipca 1883 r. czynności wymienione w 
nadanym mu statucie, zatwierdzonym reskryptami 
c. k. mimsteryum spraw wewnętrznych z dnia 
2 maja r. z. do 1. 6646 i z d. 5 września r. z. 
do 1. 12,983.

Firmę rzeczonego Banku, w wyrazach po pol­
sku :
B ank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem  
po niemiecku:
Landesbank des Kónigreichs Galizien und Lo- 
\domerien mit dem Grossherzogthume Krakau  
po francusku:

Banque du royaume de Golicie et Lodomerie 
avec lt grand duche de Cracovie

wypisaną lub oznaczoną drukiem podpływać 
będą zbiorowo:

1. Naczelny dyrektor Banku krajowego Antoni 
W r o t n o w s k i ,  łącznie z dyrektorem tego Ban­
ku Władysławem S m o l k ą .

2. Jeden z powyżej wymienionych dyrektorów, 
łącznie z Michałem Dy m e t em,  członkiem Ba­
dy nadzorczej, a zarazem zastępcą dyrektora 
Banku.

3. Jeden z wymienionych dyrektorów albo za­
stępca dyrektora, łącznie z kasyerem Banku Julia­
nem H o r o s z k i e w i c z e m  jako prokurzystą.

Sąd powiatowy w Mszanie-dolnej, którego u- 
tworzenie dawniej już przez ministerstwo posta- 
nowionem zostało, wchodzi w życie dnia 1 paź­
dziernika b. r.

[mmMifUm Mony".
Jjw ów , 4 lipca 

( = )  Niewiele lat temu, lwowska Izba handlo­
wa była jakby gniazdem germanizacyi, zupełnie

w rękach przeważnie nieprzyjaznego żywiołu. Dzię­
ki ruchliwym przemysłowcom tutejszym udało 
się uczynić instytucyę tą pożyteczną dla kraju i 
miasta. W obecnym składzie Izba ta stara się w 
każdym kierunku strzedz żywotnych naszych inte­
resów, a zarazem dąży do reformy własnej, ażeby 
dawny stan rzeczy znowu nie powrócił. Wczoraj 
odbyła znowu nadzwyczajne posiedzenie, które 
wyłącznie poświęciła sprawie z m i a n y  d o t y c h ­
c z a s o w e j  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j .  W kwie­
tniu br. Izba przedłożyła ministerstwu zarys re­
formy ordynacyi wyborczej, w której dąży do te­
go, aby działowi przemysłowemu zapewnić równo- 
rzędność z handlowym. — Elaborat ten zwróciło 
ministerstwo z uwagami swojemi, które dążą do 
ulepszenia projektu Izby. — I tak, sekcya prze­
mysłowa Izby będzie liczyć nie 15, ale 16, a 
sekcya handlowa nie 17, ale 18 członków. Co 
trzy lata występuje połowa członków i odbywają 
się wybory uzupełniające. Grona wyborców w obu 
działach rozpadają się na trzy kategorye. D o 
s e k c y i  h a n d l o w e j :  grupa wielkiego handlu, 
licząca w lwowskim okręgu 23 wyborców, wy­
bierać będzie dwóch członków; grupa średnia 
(opodatkowanych wyżej 8 złr. 40 ct.) wybierać 
ma 14, a grupa trzecia (najwyżej opodatkowanych) 
dwóch członków. D o s e k c y i  p r z e m y s ł o ­
we j :  pierwsza grupa najwyżej opodatkowanych 
(38 uprawn.) d w ó c h  członków; grupa średnia 
(42 — 100 złr. podatku — około 300 uprawnio­
nych) c z t e r e c h  członków; grupa trzecia (niżej 
42 złr. podatku) wybierać ma 10 członków. — 
Głosowanie na członków z o b u pierwszych grup 
każdej sekcyi odbywać się ma z całego okręgu 
Izby; w trzeciej grupie sekcyi handlowej, przy­
padnie na Lwów 7, a na okręgi również 7 człon­
ków. W trzeciej grupie sekcyi przemysłowej Lwów 
wybiera 3, a okręgi 7 członków. Komplet wyma­
gany wynosić będzie 17, z tych 13 we Lwowie 
zamieszkałych.

Powyższe poprawki Izba przyjęła prawie bez 
dyskusyi w całości.

Największem jednak m o n s t r u m  dotychcza­
sowej ordynacyi wyborczej był s p o s ó b  g ł o ­
s o w a n i a ,  który nie został w projekcie stano­
wczo zmieniony. Obecny sposób głosowania, jest 
jakby umyślnie obmyślany na to, aby nastręczyć 
sposobność do największych nadużyć. Głosy swe 
można oddawać, albo osobiście do komisyi wy­
borczej, albo p r z e s y ł a ć  p o c z t ą  — oczywi­
ście, że bardzo nie wielka liczba głosujących zja­
wia się osobiście a przesyłane pocztą kartki wy­
pełniane bywają najczęściej bez wiedzy wybor­
ców. — Ministerstwo chce niby o tyle zmiejszyć 
złe, aby kartki do głosowania oddawano w m i e j ­
s c  o w y c n urzędach gminnych — w o l n o  jednak 
i p r z e s y ł a ć  kartki do tych urzędów. — Na­
turalnie, że ta w o l n o ś ć  będzie szeroko nadu­

żywana. — Izba handlowa pragnąc uchylić tę 
anomalię uchwaliła wczoraj zwrócić uwagę rządu 
na nią, a radny Głodziński wniósł, iż dążyć na­
leży koniecznie do zaprowadzenia takiego samego 
sposobu głosowania, jak przy wyborach do Sejmu 
lub do Rady państwa.

K om itet, zajmujący się u r o c z y s t o ś c i ą  
w r z e ś n i o w ą  odbył wczoraj pod przewodni­
ctwem hr. Russockiego posiedzenie, na którem 
uchwalono, aby uroczystość założenia kamienia 
węgielnego pod pomnik, odbyła się 11 września, 
zamiast 12, a to z powodu, że towarzystwo śpie­
wackie „Lutnia“ zaproszone do Krakowa, nie 
mogłoby uczestniczyć w obchodzie lwowskim. — 
Następnie postanowiono zamówić 800 medalów 
miedzianych u prof. Tantenheima w Wiedniu, 
a nie u p. Malinowskiego, jak pierwotnie miano 
zamiar.

Wiedeń,  4 lipca.
(^ż;) Minister handlu bar. P i  n o  opuścił już 

Wiedeń, udając się w zapowiedzianą przez nas 
podróż do Angii dla poznania tamtejszych urzą­
dzeń państwowo-socyalnych. Prawie byłby nam 
wyśliznął się z pod pióra wyraz: „państwowo- 
socyalistycznych", co nie stanowiłoby zbyt wiel­
kiej pomyłki. To bowiem, do czego zmierza stron­
nictwo Liechtensteinów, a czego w łonie gabine­
tu żąda także minister spraw rolniczych hr F a l­
kę  n h a y n, jest rzeczywiście zorganizowaniem so-

cyalizmu przez państwo. Prezes minstrów fran­
cuskich, p. Juliusz F e r r y  nie dawno, przed 
dwoma tygodniami, nazwał socyalizm państwowy 
najgorszym z wszystkich socyalizmów. I słusznie, 
bo państwo, chcąc zapobiedz niebezpieczeństwom 
socyalizmu przez to, że samo go zorganizuje, by 
panować nad nim, albo uczyni zadość wszystkim 
postulatom socyalizmu, a wtedy samo sprowadzi 
owe niebezpieczeństwa i będzie niesprawiedliwe 
względem klas posiadających, albo poprzestanie 
na środkach połowicznych, a wtedy mniejszą 
wprawdzie wyrządzi niesprawiedliwość klasom po­
siadającym, ale już wywoła ich niezadowolenie, 
nie zadowalając jednocześnie socyalistów także. 
W obu przeto wypadkach socyalizm państwowy 
pochyłą jest drogą. To też przeciw żądaniom hr. 
Falkenhayna jest w łonie gabinetu silna opozy- 
cya. Ciekawiśmy, jaka zapadnie decyzya po po­
wrocie bar. Pino z Anglii. Przypominamy, że 
głównie co do zaopatrzenia csób niezdatnych do 
pracy wskutek przyczyn naturalnych, a więc nie- 
okaleczałych, czyli co do tak zwanej po niemiec­
ku Inwalidenversorgung zdania w łonie rządu 
są podzielone. Hr. Falkenhayn żąda zaopatrzenia 
tego tylko dla robotników w ściślejszem tego wy­
razu znaczeniu. Gdzież tu konsekwencya ? Jakiem 
prawem robotnik fabryczny ma otrzymać zaopa­
trzenie na starość, jeżeli prawo to nie ma słu­
żyć wszystkim innym kategoryom robotników, 
bądź fizycznie, bądź umysłowo pracujących ? A je­
żeli prawo to będzie miał robotnik fabryczny, 
dla czego nie miałby go mieć także lokaj, fur­
man, parobek, urzędnik prywatny i t. d. ? Zre­
sztą takie zapewnienie zaopatrzenia musi wywo­
łać zgubne skutki pod względem ekonomicznym 
i moralnym, bo nauczy robotnika lekkomyślno­
ści, rozrzutności i rozwiązłości nawet, jeżeli, co 
nie rzadko się zdarza, dobrze jest płatny.

Komisya wysadzona przez wiedeńską Radę mia­
sta do obmyślenia godnego obchodu dwuwieko- 
wej rocznicy odsieczy Wiednia ukończyła wczo­
raj swe prace. Od chwili wysadzenia tej Komisyi. 
t. j. od dnia 15 października r. 1879 dobiega 
końca rok czwarty. W tym czasie można było 
obmyśleć obchód g o d n y .  Otóż Komisya proje­
ktuje : dnia 11 września odsłonienie tablicy pa­
miątkowej na Kahlenbergu wobec zaproszonych 
reprezentantów różnych władz miejskich, poczem 
śniadanie; wieczorem rakiety na Kahlenbergu 
i w Praterze; dnia 12 września otwarcie wysta­
wy historycznej. I  już koniec! Donieśliśmy już 
że naród w żałobie, bo hr. Taafle rządy dzier­
ży, więc nie godzi się protanować świętych uczuć 
radosnemi obchodami. Ktoby nie wierzył, niech 
zasięgnie informacyj u referenta komisyi, Mau- 
thnera. Co do nas, uważamy projekt Komi­
syi za całkiem godny ^płtuństwa wiedeńskiego. 
Nie zdaje się nam, żeby Rada miejska in  pleno 
była innego zdania, jak jej Komisya jubileuszowa.

Ziemie polskie.
(Samorząd miast w Król. Polskiem. Prusacy na Wołyniu. 
Jarmark w Jarmolińcach. Pomnik Chmielnickiego wKijowie.)

W sferach rządowych poruszono w Petersburgu 
kwestyę zaprowadzenia samorządu miejskiego w 
m^śl ukazu z r. 1870, na mocy którego istnieją 
w miastach rosyjskich instytucyę samorządne. 
Przy ministerstwie spraw wewnętrznych ustano­
wioną zostanie osobna komisya, która ostatecznie 
rozpatrzy wnioski, jakie w tej mierze władze 
Królestwa poczyniły.- Mają podobno powołać do 
tej komisyi, jak zapewniają osoby przybyłe z War­
szawy, prezydenta m. Warszawy gen. Starynkie- 
wicza, gub. lubelskiego Stamierowa i gub. war­
szawskiego Medema. Dygnitarze ci pracowali jako 
członkowie specyalnej komisyi, zwołanej dla spra­
wy samorządu miejskiego przez generał-guberna- 
tora Kotzebuego. Wątpić jednak należy, czy przy 
dzisiejszem usposobieniu rządu wrogiego Pola­
kom miasta polskie otrzymają władze samorzą­
dne odpowiadające ich interesom.

Od pewnego czasu opinia publiczna w Rosyi 
domaga się wydania przepisów o obowiązkowej 
naturalizacyi kolonistów niemieckich. Wołyński 
korespondent Musi dla udowodnienia tej potrze­
by kreśli obraz działalności Niemców na Woły­
niu, zapytując się, do jakiej oni narodowości na­
leżą. Jak wiadomo, koloniści wołyńscy niemal bez

wyjątku pochodzą z Prus i są protestantami. Dru­
gie już pokolenie tych osadników odbywa służbę 
wojskową w Prusach, a po jej ukończeniu wraca 
na Wołyń. Podczas wojny francusko-pruskiej na 
koloniach pozostali tylko starcy i dzieci; wszyst­
ko, co było zdolne do noszenia broni, poszło na 
wojnę, a po jej ukończeniu wróciło do dawnych 
siedzib. Dalej jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że każdy kolonista posiada broń i każdej chwili 
może stanąć w pełnym rynsztunku. Prawie cały 
Nowogród-Wołyński i część powiatu żytomier­
skiego zaludnione są przez Prusaków, a pomimo, 
że koloniści jedzą chleb tutejszy i tutejsze pie­
niądze zgarniają do kieszeni, dochodząc nieraz do 
znacznych nawet fortun, ani im przez myśl nie 
przejdzie, aby się poczuwali do obowiązku wzglę­
dem państwa rosyjskiego. Mienią się natomiast 
synami „wielkiego narodu" i zawsze zachowują 
się jak najczystsi Prusacy. Ludność miejscowa, 
zwłaszcza włościanie cierpią bardzo dotkliwie z 
powodu dzikiego lekceważenia . samowoli tych 
szanownych synów „wielkiego narodu", a za 
dowód tego służyć może mnóstwo procesów w są­
dach pokoju i karnych, ustawicznie na porządku 
będących. Zapytacie włościanina — a kto wie, czy 
nie powie, że woli żyda". Jest to, jak widzimy, 
jedna więcej ilustracya do fatalnych następstw 
polityki zemsty i prześladowania Polaków. Rosya 
tępi żywioł polski i rusiński, a tymczasem Gott- 
lieby z nad Sprei wykurzają ich z domowych za­
gród. „Wobec tego przychod/i się zapytać, koń­
czy korespondent Musi, czy ci koloniści nie mają 
ukrytego celu osiedlając się w tych miejscowo­
ściach? Na to pytanie każdy znający sytuacyę od­
powie wam stanowczo, że w p o w i a t a c h  zwia-  
h e l s k i m  i ż y t o m i e r s k i m  i s t n i e j e  wy ­
b o r n i e  u o r g a n i z o w a n a  p r u s k a  d y w i -  
zya ,  a b y ć  m o ż e  i c a ł y  k o r p u s " .

Z Jarmoliniec na Podolu donoszą o niewiel- 
kiem ożywieniu panującem na tegorocznym jar­
marku na Piotra i Pawła pomimo, że towaru 
dostarczono bardzo wiele.

Mimo wielkiego krzyku wszczętego przez mo- 
skalofilów ukraińskich i wrogich nam d i e j a t e -  
l e j  pomnik dla Bohdana Chmielnickiego w Ki­
jowie nie może doczekać się jakoś ukończenia. 
Składki przymusowo zbierane nawet w Króle­
stwie Polskiem nie dały dostatecznych fundu­
szów. Zjawiały się coraz to nowe przeszkody, 
które z początku zwalczano i od lat dziesięciu bu­
dowa pomnika niby postępowała. Obecnie, jak 
donosi Zaria  zjawiła się nowa przeszkoda, któ­
rej od roku 1880 nie usunięto. Komitet budowy 
przekonawszy się, że zebrane fundusze nie wy­
starczają na wykończenie pomnika według planu 
zatwierdzonego zażądał zm.any pierwotnego pla­
nu. Zamiast piedestału, chciano usypać kopiec. 
Kwestyi tej dotychczas nie rozstrzygnięto. Wszyst­
ko więc w zawieszeniu. Oddawna było wiadomem, 
że nikt nie kontroluje składek, które spokojnie 
szły sobie do kieszeni członków komitetu budo­
wy. Publiczność przekonawszy się o tem, znie­
chęciła się i zaprzestała składać ofiary. Znaczne 
sumy miały przejść w ten sposób w ręce krzy­
kliwych polakożerców, żądających obecnie zamiast 
pomnika ze spiżu — kopca z piasku.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  5 lipca.

W  Poznaniu wychodzi w polskim języku dzien­
niczek ludowy p. t. Gazeta Poznańska, propa­
gujący między ludem waśń społeczną przeciw 
warstwom możniejszym i oświeceńszym. P i s m o  
t o r o z r z u c a n e  p r z e z  p o l i c y ę  i t a j n y c h  
p r u s k i c h  a g e n t ó w  ośmieszało i lżyło na 
wszystko, co uczyniono w Wielkopolsce ze stro­
ny polskiej dla podniesienia włościan moralnie ! 
materyalnie. Nadto Gaz. Pozn. zarzucała sieci 
na chłopów polskich w Królestwie w interesie 
prusko-niemieckiej propagandy. Naczelnym redak­
torem tego piśmidła był p. Feliks Kozubowski. 
Nikczemne machinacye rządu pruskiego, nie wzdry- 
gającego się przed zaszczepianiem zasad socyali- 
stycznych w ludzie dla swych celów politycznych, 
wyszły obecnie na jaw. Ów p. Kozubowski w li­
ście do jOz. Pozn. ogłasza bowiem, iż wystąpił 
z redakcyi poznawszy tendencye i zadania pisma 
psującego lud polski narodowo i moralnie, o- 
wiadczył dalej, iż wskazówki do wstępnych arty­
kułów otrzymywał z góry od władz pruskich, że 
był literalnie przymuszony do pisania wbrew 
swoim przekonaniom i prosi wreszcie naród o 
uwzględnienie i zapomnienie ciężkiego choć mi­
mowolnego jego przewinienia. To szczere ; otwar­
te przyznanie się p. F. K. do zbrodni przeciw 
własnemu narodowi dowodzi najwymowniej, iż 
dobra i uczciwa sprawa zawsze zwyciężyć musi a 
odstępcom Die daje spokoju. Oby p. Kozubowski 
wytrwał na uczciwej drodze i swojem postępo­
waniem okupił straszne swe winy.

Mosk. Wiedm. nie dają spokoju Polakom i co 
chwila napadają na nich w różny sposób, mniej 
lub więcej namiętny, zawsze jednak niegodziwy, 
jakim odznaczają się nędzni denuncyanci. Oto co 
pisze Katkow w ostatnim numerze swego or­
ganu :

„W ostatnich czasach prasa rosyjska bardzo 
często dotyka sprawy tak zwanego p r  i m i r e- 
nia. Dzienniki polskie krajowe i zagraniczne za­
chowują pod tym względem zupełne milczenie. 
I  mc w tem dziwnego. Czyż Rosya ma jaki żal 
do Polaków? Bynajmniej — a więc nie ma po­
wodu do mówienia o p o j e d n a n i u .  — Ani o 
gniewie, ani o żalu mowy tu być nie może, bo 
one nie istnieją, a występuje natomiast zupełnie 
określone i całkiem słuszne żądanie Rosyi, żeby 
P o l a c y  n i e  z a k ł ó c a l i  p o k o j u  w g r a n i ­
c a c h  z i e m  r o s y j s k i c h ,  żeby nie głosili 
fałszerstw i oszczerstw pod adresem Rysyi, żeby 
u c z c i w i e  i s u m i e n n i e  p o d d a l i  s i ę  r a z  
w y r a ź n y m  ż ą d a n i o m  R o s y i  i n i e  z a ­
s i e w a l i  z d r a d y  w g r a n i c a c h  p a ń s t w a  
r o s y j s k i e g o .  Wszystko to "ą żądania tak słu­
szne i proste, że tylko nie dość jasnym umysłom 
pseudo-liberałów, mogą się wydawać zbytecznemi, 
że tylko tym, co wspólnie z anarchistami mogą 
żądać upadku Rosyi, może się wydawać na dobie 
roztrząsanie sprawy ustępstw dla bezmyślnych 
żądań Polaków" itd. Następnie organ Katkowa 
zatrzymuje się bardzo obszernie nad szszegółaini 
przejazdu przez Warszawę austryackiego arcyksię- 
cia i nuncyusza papieskiego, roztrząsa słuszność

żądań Ossernatore Romano co do kościoła uni­
ckiego i nareszcie kończy następującemi słowami: 
„Nie! — jedno ustępstwo ze strony Rosyi, po­
ciągnie za sobą cały szereg nowych starań, za­
biegów i żądań. Rząd rusyjski dał im już bisku- 
dów, wygnanych amnestował i obdarzył emery­
turą, a Polacy już intrygują przeciwko tym oso­
bom duchownym, które jak prałat Żyliński przed 
innemi zrozumieli, na czem polegają istotne in- 
teresa i kościoła rzymsko-katolickiego w Rosyi i 
parafian. N ie ! — dla P o l a k ó w  p o t r z e b n ą  
j e s t  t y l k o  s i l n a  i s a m o w ł a d n a  w ł a d z a  
r o s y j s k a ,  znająca dokładnie swoją siłę, swoją 
godność rosyjską, władza nieprzemawiająća do 
nich językiem dyplomatycznym — francuzkim,— 
ale zwykłym językiem rosyjskim, władza naresz­
cie nie mówiąca wcale Polakom, że „wkrótce 
wszystko przeminie" czyli, że niebawem państwo 
zamknie oczy na intrygi i zabiegi sprawy..."

Do tego obszernego kilko-szpaltowego artykułu, 
nadzwyczaj dla nas nienawistnego, powrócimy 
niebawem.

Wybory do Sejmu czeskiego są dziś głównym 
przedmiotem dyskusyi w dziennikach wiedeńskich. 
Nie starczyłoby miejsca i nie na wiele zresztą 
mogłoby się przydać, gdybyśmy tu streszczali 
wszystkie w tej sprawie głosy. Poprzestańmy tyl­
ko na wyrażeniu nadziei, że nie sprawdzi się 
przepowiednia N . fr. Presse, iż Czesi po oduie- 
sionem zwycięztwie dadzą uczuć Niemcom w ca­
łej grozie swoje Vae m ctis! Zachciewa się par- 
tyi kasynowej taniego męczeństwa, powodu do 
jęków boleści, do dalszego podtrzymania w Cze­
chach domowej wojny, będącej jedyną racyą by­
tu tego stronnictwa. Nie wątpimy, że Czesi na 
lep nie pójdą, że uczynią wszystko, aby swoje 
prawa odzyskać, ale nie będą ograniczać praw 
drugiej narodowości Królestw^ czeskiego — i że 
w ten sposób sprawiedliwością pewniej i trwalej 
pokonają przeciwnika, i doprowadzą wreszcie do 
domowego pokoju.

Zapowiedzią tej polityki jest doniesienie z Pra­
gi do Wicn. Allg. Ztg., że Czesi zamierzają na­
wet w takim razie, gdyby jakim przypadkiem 
Niemcy z grupy miast i Izb handlowych w Sej­
mie utracili swoją większość jednego głosu, wy­
brać mimo to trzech Niemców do Wydziału kra­
jowego, tak że na 8 członków Wydziału byłoby 
5 Czechów a 3 Niemców. Odpowiadałoby to mniej 
więcej stosunkowi obu narodowości wśród ludno­
ści Czech.

Echa walki wyborczej, jaka w kilku okręgach 
stoczoną została między staro- a młodo Czechami, 
jeszcze nie zamilkły. W Hohenmauth upadł kan­
dydat staroczeski G a s 1 e r, a młodoezeski T h u- 
m a wprawdzie nie wybrany, ale uzyskał więcej 
głosów od swego współzawodnika. Odbędzie się 
zatem wybór ściślejszy, do którego obie strony 
gotują się energicznie. Zwyeięztwo prawdopodo­
bnie będzie po stronie młodych. Pokrok nie usta­
je w atakach przeciw T i l s z e r o w i ,  przypomi­
nających najpiękniejsze polemiczne kwiaty z grzą­
dek Czasu.

Rieger zaprosił młodo-czeskich posłów, aby się 
zdeklarowali, czy przystąpią w Sejmie do klubu 
czeskiego, zwanego klubem prawno-politycznym 
— na co Nar. L isty  odpowiadają, że zaprosze­
nie to jest zupełnie zbyteczne, według statutu 
klubu bowiem do klubu należy ipso facto każdy 
poseł czeski, który oświadczy, że „bronić będzie 
czeskiego prawa politycznego, autonomii kraju i ' 
równouprawnienia".

W Paryżu odbyły się 1 lipca wybory do rady 
municypalnej m. Paryża w dzielnicy Muette. Są 
one dla nas z tego powodu zajmujące, że jeden 
z kandydatów jest Polakiem. Wybór nie został 
rozstrzygnięty — kandydat prawicy Aclocque o- 
trzymał 905 głosów — kand. skrajnej lewicy 
Chauvin572 — kand. u n i i  r e p u b l i k a ń s k i e j  
hr. B r a n i c k i  452 — a p. Davrille des Essarts 
330 głosów. Zbytek kandydatów republikańskich 
podniósł znacznie szanse monarchisty.

O chorobie hr. C h a m  b o r  d a  n i e  ma nowych 
doniesień. Ostatnie dzienniki p a r y s k i e ,  j a k i e  nas 
doszły, nic jeszcze o niej nie w i e d z ą .  Książęta 
orleańscy jeszcze W i e d n i a  nie opu śc i l i ,  zdaje się 
że uczynią to d o p i e r o  w chwili, gdy zajdzie n a ­
prawdę groźne niebezpieczeństwo.

Z powodu listów znanego publicysty francu­
skiego Henryka Martin, zamieszczonych w dzien­
niku Siecle, a poświęconych p o l i t y c z n e j  
p r z y s z ł o ś c i  A u s t r y i ,  oraz artykułu podo­
bnej treści, podanego przez czeski dziennik Po- 
litik, Now. Wrem. również wypowiada kilka u- 
wag w tym przedmiocie i zaznaczywszy u p a- 
d e k  n i e m i e c k i e j  p a r t y i  c e n t r a l i s t y ­
c z n e j ,  tak się wyraża: „Nie podejmujemy się 
odpowiedzieć na mimuwoli narzucające się pyta­
nie, czy sławiańskie ludy Austryi potrafią skorzy­
stać z tak pomyślnego zbiegu okoliczności i zająć 
przynależne im, choćby tylko na mocy ich licze­
bnej przewagi miejsce w cesarstwie? Przypomni­
my tylko, że podobna próba pogodzenia była już 
raz popieraną przez ministeryum Hohenwarta, 
choć nawet w cokolwiek innej formie, ponieważ 
wówczas na czele ruchu stała partya staroezeska, 
po za którą ukrywały się znane figury kloryka- 
łów i feudałów. Próba ówczesna się nie powio­
dła i bodaj czy nawet warto tego żałować. Idzie 
o to, że tradycye feudalne przetrwały dotąd tyl­
ko w żywiole madziarskim i niemieckim albo 
zniemczonym, kiedy tymczasem przedstawicielem 
ludu oraz jego praw pod względem ekonomicz­
nym i politycznym w cesarstwie habsburskiem 
był zawsze żywioł sławiański. Demokiatyzm Sła- 
wian warunkuje się narodowemi ich dziejami. 
Arystokracya czeska wyginęła w wojnach husycaich, 
wygasła, albo się zniemczyła. Toż samo serbska. 
O Bosnii i Hercogowinie nie ma co mówić. Dla­
tego też zdaje nam się, że powodzenie sprawy 
sławiańskiej będzie zarazem tryumfem zasad lu­
dowych w eesarstwio Habsburgów."

Cholera w Egipcie.

Nadchodzące wiadomości z Egiptu w coraz smu­
tniejszych barwach malują stan rzeczy w mia­
stach nawiedzonych przez cholerę. W Damiecie 
panuje chaos, miasto wygląda jak cmentarzysko, 
co chwila niosą trupa. Dnia 2 lipca od 12 w po­
łudnie do 9 wieczór poniesiono do grobu 76

dowych „Sprzedaną Narzeczonę" Smetany, która 
w niedługim stosunkowo czasie doczekała się stu 
przedstawień. Trudno zaiste o stosowniejszy wy­
bór. Przedstawienia „Sprzedanej Narzeczonej" na­
leżą do najświetniejszych tradycyj tymczasowego 
teatru. Muzyka tej narodowej opery stała się 
z czasem własnością ogółu. Z teatru i sal kon­
certowych przeszła ona w usta ludu; spotkać ią 
można na wsi i w małem miasteczku, gdzie wszę­
dzie z czcią i dumą wymawiają nazwisko kom­
pozytora.

Z otwarciem nowego teatru spodziewają się 
Czesi zarazem szybszego rozwoju sztuki drama­
tycznej. Nieraz dawały słyszeć się głosy, że 
w ostatnich latach zapanował na tem polu zastój, 
nieodpowiadający dawniejszym oczekiwaniom. I 
w samej rzeczy należy przyznać, że żaden z młod­
szych talentów nie dorównywa artystom, którzy 
już od lat dźwigają na swych barkach cały cię­
żar tego trudnego zadania. Czuć się to daje szcze­
gólnie na polu tragedyi. Na pierwszem miejscu 
musimy tu wymienić panią Sklenarzową-Malą, 
której gra pełna prawdy i szlachetności mogłaby 
służyć za wzór młodszym koleżankom, gdy tym­
czasem u przeważnej części artystów dostrzedz 
można niewolnicze naśladowanie patetycznej de- 
ilamacyi nitnuockiej, która, ze względu na od­
mienny charakter słowiańskich języków, wydaje 
się na scenie czeskiej wymuszoną i przesadną.

Wkrótce po otwarciu teatru nastąpi rozpoczę­
cie wykładów w nowozałożonym wydziale lekar­
skim. Nowy ten zakład naukowy, owoc gorących 
walk w parlamencie, powstaje pod tak pornyśl- 
nemi warunkami, iż śmiało można mu rokować 
świetną przyszłość. Medycyna pragska oddawna 
słynęła jako jeden z najznakomitszych fakultetów 
niemieckich. Kliniki pragskie sowicie wyposażone, 
rozporządzające znacznym materyałem, mogą słu­
żyć za wzór wielu innym uniwersytetom. Znaczny 
napływ uczniów zniewolił rząd do założenia po­
dwójnych katedr dla większej części przedmio­
tów klinicznych. Te właśnie równorzędne kliniki 
są pierwszym zawiązkiem przyszłego wydziału. 
W ten sposób dostaje młoda medycyna czeska

zakład naukowy, którego urządzenie odpowiada 
wszystkim wymogom współczesnej wiedzy, za­
kład posiadający liczne i dobrze płatne posady 
asystentów, demonstratorów, preparantów, jednem 
słowem wszystkie środki pomyślnego rozwoju. 
Główną podporą czeskiej szkoły lekarskiej będzie 
znany w świecie naukowym prof. Eiselt, długo­
letni kierownik kliniki lekarskiej w Pradze i je ­
dna z gwiazd dzisiejszego wspólnego wydziału. 
Za jego staraniem wychodzi w Pradze zbiorowe 
dzieło lekarskie „Szczegółowa Patolugia i Tera­
pia", które to wydawnictwo, mające obejmować 
kilkanaście tomów, mogłoby przynieść zaszczyt 
każdej europejskiej literaturze.

Rzewną i wzruszającą pamiątkę święciło w tych 
dniach na cmenrarzu pragskim szczupłe gro­
no Polaków. Chcąc ocenić doniosłość tej chwili, 
musimy zwrócić się myślą o kilka lat wstecz. 
W r. 1876 przybył do Pragi Feliks Sójkowski, 
dezerter z armii rosyjskiej. Porzuciwszy w czasie 
powstania uniwersytet warszawski, walczył w kil­
ku bitwach, a ciężko ranny pod Bielskiem na Li­
twie dostał się do niewoli. Przez rok znosił mę­
czarnie więziennych szpitali, zkąd go wydobył 
dopiero wyrok, zsyłający go na Syberyę. Po pię­
cioletnim pobycie w Irkucku zamieniono mu ka­
rę na przymusową służbę wojskową bez prawa 
dosłużenia się stopnia. Korzystając ze sprzyjają­
cych okoliczności, gdy pułk, w którym służył, 
znajdował się w pobliżu granicy pruskiej, uszedł 
na Śląsk, a ztamtąd dotarł szczęśliwie do Pragi. 
Pozbawiony środków do życia, zdobył się na krok 
rozpaczliwy i udał się do władz z prośbą o od­
stawienie go do Wiednia w nadziei, iż zamie­
szkali tam ziomkowie nie odmówią mu pomocy. 
Tymczasem inaczej się stało. Namiestnictwo prag­
skie nie uwzględniło prośby, lecz wydało rozkaz 
uwiezienia Sójkowskiego, jako wojskowego zbiega. 
Nie na tem jednak koniec jego cierpień. Skoła­
tane długą niedolą siły nie wytrzymały trudów 
powtórnego więzienia. Wkrótce zapadł Sojkowski 
w nieuleczalną chorobę. Danem mu jednak było 
doznać przed śmiercią ulgi, jaką sprawia w cier­
pieniu współczucie szlachetnych serc. O losach

polskiego więźnia dowiedziała się zacna rodzina 
Hartigów. Żona i córki zasłużonego czeskiego pa- 
tryoty otaczały chorego pełną poświęcenia pie­
czołowitością, osładzając mu ostatnie chwile ży­
cia, które miał w murach więzienia zakończyć. 
Trudno bez wzruszenia czytywać listy, w których 
umierający dziękuje tym szlachetnym Czeszkom 
za te objawy życzliwości, któremi pragnęły mu 
wynagrodzić to, co dla ojczyznj wycierpiał. Mi­
mo tych starań i przyjaznej opieki, Sójkowski 
umarł w więzieniu. Przyjaciele polskiej sprawy 
towarzyszyli jego trumnie, a p. K. Hartig przy­
ozdobił grób jego kamiennym pomnikiem. Wie­
niec cierniowy otacza głaz kamienny, poniżej wy­
ryto ostatnie słowa zmarłego, ktorj w chwili ko­
nania tęsknił do ojczyzny. Z obecnych obrzędowi 
pogrzebowemu Polaków, mało kto do dnia dzi­
siejszego w Pradze pozostał i rzecz cała poszła 
niemal w zapomnienie. Gdy jednak po upływie 
lat siedmiu przyszła kolej na usunięcie tego gro­
bu , zarząd cmentarza uwiadomił o tem kilku 
członków tutejszej polskiej kolonii. Teraz dopie­
ro przypomniano sobie, jaki obowiązea cięży na 
naszem gronie. Stowarzyszenie polskie „Ognisko" 
postanowiło zakupić m iejsce, na którem przyja­
zna dłoń wzniosła ten skromny grobowiec. Po­
zostanie on na zawsze dowodem, że ci, co wal­
czą za wolność, znąjdą wszędzie uznanie ze stro­
ny ludzi prawych. Dziwnem zrządzeniem losu 
znajduje się ten polski grób w pobliżu grobowca 
Karola Hawliczka, nieśmierteluego piewcy „Ty- 
rolsaich Elegij". Obaj cierpieli za wolność, obaj 
podobne przechodzili koleje. Polski student, któ­
rego przemoc pędziła w śniegi Sybiru, i czeski 
poeta więziony w murach Kufsteinu, spoczywają 
dziś obok siebie pod cieniem żałobnych cypry­
sów. Ideały, w które wierzył Hawliczek, przy­
oblekły się dziś szatą rzeczywistości; język cze­
ski odzyskał swe praw a, a echo pieśni narodo­
wych , dolatujące z za murów cmentarza budzi 
otuchę w sercu Polaka, który przybył złożyć cześć 
na grobie poety.
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osób, razem dnia tego umarło 130, a d. 3 lipca 
136 oaób. PrzestracLu, jaki ogarnął ludność, tru­
dno opisać, najbliżsi porzucają chorych, a zwłok 
nieboszczyków nikt nie chce chować. Rada sani­
tarna uchwaliła opróżnić miasto i umieścić mie­
szkańców pod namiotami; pięknego tego jednak 
zamiaru niepodobna wykonać z braku funduszów 
i ludzi. W Port-Said i Suezie urządzono pływa­
jące lazarety. Od 2 do 3 lipca umarło na cho­
lerę w Port-Said 28, Suezie 15, Mausuruh 19, 
Tautah 9, Zagazik 5, Samanuh 4, Aleksandryi 
2, w Szhirbin 1 osoba. W Kairze popłoch ogro

matyczny: „Odsiecz Wiednia1' Rapackiego, ponieważ 
jako posiadający zalety artystyczne i literackie nie 
zestarzeje się i budzić będzie zawsze zajęcie bez 
względu na obchód rocznicy odsieczy Wiednia, oraz 
na główny zamiar konkursu wzbogacenia sceny po­
pularnym utworem w r o d z a j u  s z t u k  n a z w a ­
n y c h  l u d o w e m i .  Stosownie do warunsów kon­
kursu: obraz dramatyczny „Odsiecz W.ednia" może 
być przedtem przedstawiony na innych scenach pol­
skich.

Na wystawę Towarz. przyj, sztuk pięknych
nadeszły: Kossaka Juliusza „Stanisław lasek  pod

mny, kto może ucieka, a zastój interesów równa Parkanami" akwarela; Lipińskiego „Z przedmieścia"; 
się temu, jaki panował w najkrytyczniejszych Wielogłowskiego „Pojenie koni" i „Konie na stepie", 
chwilach panowania Arabi-paszy. Nie ulega wąt- Dr Adam Bogusz przesyła nam następujące pi- 
pliwości, iż w Egipcie nie uda się powstrzymać smo : 
pochodu cholery. Kordony sanitarne i regulatywy „ W nrze 146 Nowej Reformy już po raz drugi 
ochronne istnieją na papierze, a kordon otacza- czytam wzmiankę o procesie Ozyasza Fraenkla i 
jący Damietę musi wyginąć od cholery, do obo- wspólników o oszustwo, podnoszącą, że dr Feuer- 
zuje pod gołem niebem, wystawiony jest na skwar mann prowadził śledztwo w tej sprawie i kazał are- 
słoneczny, a nie ma zdrowej wody do picia i sztowaó obwinionych Ozyasza Fraenkla i Markusa 
odpowiedniej żywności. Hollaendra

---------------- 1 „Tę wiadomość winienem o tyle sprostować, że
Prócz wiadomości odnoszących się do cholery to śledztwo ja rozpocząłem i kazałem aresztować ob- 

podanych w wczorajszych naszych telegramach, winionych, oraz zarządziłem przesłuchanie dra Rap- 
zapisać należy bardzo smutną wiadomość o wy- paporta. Dopiero po kilkomiesięcznem śledztwie i u 
buchu epidemii w Beirucie w Syryi, gdzie d. 2 wolnieniu obwinionych z aresztu dr Feuermann ob 
lipca zachorowało 4 osoby, a umarło dwie. jął akta i przeprowadzał uzupełnienia, zarządzone

Wybuch cholery w Egipcie sprawił w Anglii przez prokuratora, a wreszcie adjunkt Tomasz Schni- 
silne wrażenie. Anglicy nie chcą przyznać, aby tzel wykończył ostatecznie śledztwo." 
panowała tam prawdziwa cholera, lecz według Na Podgórzu odbył się wczoraj pogrzeb Jana 
nich ma się srożyć gorączka choleryczna, co zna- Pintnera, b. kapitana wojsk aust. Córka zmarłego 
czy, że późniejszy oare^ choroby tak zwany cho- padła ofiarą nikczemnej intrygi, która w swoim cza- 
lerotyfoid przedstawiają w celu obałamucenia opi - sie narobiła wiele wrzawy i dała powód do proce- 
nii publicznej jako samoistną chorobę, zamilcza- su , od wyroku którego skazani wnieśli rekurs. Jak 
jąc o jej początku. Widocznie pod wpływem ta- się dowiadujemy, sąd kasacyjny w Wiedniu zatwier- 
kich przewrotnych przekonań lord Fitzmaurize dził w całości orzeczenie w tej sprawie sądu kar- 
oświadczył w Izbie niższej, że rząd nie ma za- nego krakowskiego, skazujące b. wiceburmistrza pod- 
miaru zawierać międzynarodowej konwencyi i górskiego p. Kaczmarskiego, oraz wikarego tamtej- 
zwoływać kongresu kwarantannowego. szego ks. Szafrana na 4 miesiące, małżonków Le-

Rząd niemiecki z powodu grożącej cholery ner na 3 miesiące, a służącą na 1 miesiąc więzie 
utworzył osobną ad hoc komisyę z udziałem urzę- nia. Odnośne akta nadejdą niebawem z Wiednia, 
du zdrowia cesarstwa niemieckiego. Niezrównane! W warsz. Słowie ostatnie s p r a

W Odessie naczelnik miasta wezwał komisyę w o z d a n i e  g i e ł d o w e  zaczyna się jak nastę- 
w celu zastanowienia się nad środkami ochron- puje
nemi przeciw cholerze. Postanowiono między .n-l „Jej  t w a r z y  n i e  w i d a ć ,  j e j  g ł o s u  n i e  
nemi czuwać nad stanem zdrowia m ieszkańców,Isły c h a ć ,  sam oddźwięk jej imienia jednem echem 
wypracować regulamin kwarantannowy i prze-1 puszczony od brzegów Gangesu aż do gjść Sacra 
nieść aresztantów do innych miast.

— Opatrzność jest sprawiedliwą! — zawołał z re- rzędzie uczynił był zawisłem od pomyślnego za- 
zygnacyą handlarz — wszystko com zarobił na wo- łatwienia jakiejkolwiek sprawy krajowej, a spę­
dzie (dodawanej do wina) powróciło do wody! |cyalnie sprawy decentralizacyi kolei żelaznych.

Wiedeń, 4 lipca. Wczoraj bawił w Wiedniu 
Repertoar teatralny. I arcybiskup ks. F e l i ń s k i  i odwiedził między

P i ą t e k  6 lipca: Drugi występ The Mephistos innemi ministrów Ziemiałkowskiego i Du- 
„Polowanie na męża" komedya w 2 aktach Ba. najewskiego. Zamierzał on początkowo zabawić tu 
łuckiego. przez kilka dni, niespodziewanie jednak zaraz

■ S o b o t a  7 lipca: Trzeci występ The Mephistos. odjechał.
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona" hr. Fredro I Wiedeń, 4 lipca. Deuts. Ztg. zamieszcza ustę- 
(syna). „Złoty cielec" St Dobrzańskiego. py z wydanego właśnie w Wiedniu dzieła Jana

N i e d z i e l a  8 lipca : Czwarty występ The M e-1N e w a 1 d a , które to ustępy spotwarzają Pola- 
phistos. „Posażna jedynaczka" hr. Fredro (syna), ków z odsieczy wiedeńskiej r. 1683.
Marcowy kawaler" Blizińskiego. Wiedeń, 5 lipca. Gubernator banku krajów ko-

P o n i e d z i a ł e k  9 lipca: Piąiy i ostatni wy- ronnych Ludwik Wodzicki wyjechał do Styryi 
stęp The Mephistos. „Celina" komedya hr. Kozie- celem pokazania cesarzowi zakładów górniczych, 
brodzkiego. „Consilium facultatis" komedya hr. Fre-1 należących do Banku. W iener Ztg. ogłasza, że 
dro (syna). | Petrino, Mustazza, Stefanowicz i Popper otrzy­

mali pozwolenie utworzenia akcyjnego towarzy­
stwa pod firma: „Lokalna kolej Czerniowce-No-

Dział ekonomiczny. | i  ^  ^  p ^ u
do Wiednia bez wiedzy C h a m b o r d a ,  skutkiem

K r o n i k a .

K r a k ó w , 5

Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy czego wczoraj hr. Harcourta nie dopuszczono do
zbożowej. chorego. Dziś jednak ma być przyjęty. Chambord

Wiedeń, 5 lipca, godzina 10 rano. oczekuje śmierci przytomnie i spokojnie. Wtaje-
Pszenica na jesień złr. . . 1(P58 do 10 63 mniczeni twierdzą, że żaden z książąt orleań-
Żyto „ . . .  7 ‘97 do 8 -02 skich nie będzie uznany prawowitym następcą—
Owies „ . . .  6 -92 do 6 97 ale najstarszy syn Don Oarlosa.
Kukurudza na wiosnę . 6-67 do 6-72 ( ^  horespondenc jneg0t)

P s z e n i c a  na wiosnę 1884 10-90—10 95. r w a /
.... . , , „ t  , , , . . . , , Grac, 1 lipca. Cesarz zwiedził o godz. 6 rano
Wiedeń, 4 lipca. W skutek doniesień o zwyzce szkojp kadetów w Libenau, gdzie przyjęty zo- 

cen w Berlinie usposobienie tutejszego targu usta- staj  entuzyastycznie przez duchowieństwo, mło- 
liło się i utrzymało pomimo doniesień z Nowe- ^  szkolnąi orkiestrę z chłopców złożoną, towa- 
go Yorku o bardziej mdłem usposobieniu tamże. I rzyŜ w0 gimnastyczne i straż ogniową. Publi- 

Urzędownie notowano : czność tłumnie zebrana przed instytutem wyda-
P s z e n i o a  na jesień 10-68—iO-73. Z y t o  w ęgierskieIwała radośne okrzyki — niech żyje! Cesarz prze- 

o’90 ~ „ 8J ~ ^ z y to  gotowe 7 90—8— ^ Z y t o  na jesień sze(jj  prze(j frontem kompanii ustawione' przed
8"----- 8"05. K u k u r u d z a  gotowa 6-90—6 95, na lipiec-1 . i  • • , , . , .
sierpień 6 -7 8 -6 -8 3 , na sierfień-wrzesień 7 0 2  - 7 - 0 7 ,  nalgm acher. rozkazał jej wykonać niektóre cwicze 
wrze sień-październik 7‘i.O—7ł15. O w i e s  handiowy —*— I nia, następnie cesarz zwiodzii gmach, b y i obe- 
 ■— Owi e s  gotowy 6-70—6-85, na jesień 6'90—6 9 5 .1 cnym podczas feehtunku i ćwiczeń gimnastycz-

dzeni. Wzruszony tym wypadkiem do głębi — 
przerwał król podróż i powrócił natychmiast do 
Drezna.

Bruksela, 5 lipca. W Izbie deputowanych oświad­
czył się minister spraw zagraniczuych przeciw 
wzięciu pod obradę wniosku względem rewizyi 
konstytucji. Rząd ma przekonanie, że Izba wnio­
sek ten odrzuci.

Paryż, 5 lipca Liberie utrzymuje, że hr. Cham­
bord zmienił kilka klauzul testamentu, który prze­
słał był papieżowi.

Londyn, 5 lipca. Standard  donosi z Skangai 
pod datą 4 b. m., że Lihunghang odrzucił sta­
nowczo wszelkie ze strony Francyi stawione wa­
runki co do Tonkinu, i prosił, ażeby Tricou na 
przyszłość w tej sprawie zwracał się do komite­
tu spraw zagranicznych w Pekinie. Tricou od­
powiedział, że jakkolwiek wypadnie decyzya rzą­
du chińskiego, Francya zastrzega sobie zupełną 
swobodę akcyi.

Rzym, 5 lipca. Nuova Antologia rozpowszechnia 
artykuł Bonghisa, w którym wyraża zdanie, że 
między papieżem a Prusami przyjdzie do trwałe­
go porozumienia i że skutki tego porozumienia 
nie będą szkodliwe dla Włoch, owszem wykaże 
ono, że wolność papieża nie zmniejszyła się wsku­
tek utraty władzy świeckiej.

Cholera w Egipcie.

Pszenica na wiosnę (1884) 10-98 — 11-03.
S p i r y t u s  34-------34-2* usposobienie stałe.
Kukurudza na w.osnę (188*) 6-67—6-72. 
N a f t a  amerykańska 22-75 — 22-95.
N a f t a  galicyjska 21-------2150.

Ostatnie wiadomości.

nych i opuścił instytut wśród entuzyastycznego 
przyjęcia.

1 Następnie udał się cesarz do instytutu wycho­
wawczego dam serca Jezusowego, gdzie znajduje 
się na nauce 80 panien z kraju i zagranicy. Za­
kład ten utrzymuje bezpłatną szkołę elementarną. 
Do wspaniale przyozdobionego zakładu, wstąpił 
cesarz przy odgłosie dzwonów, wśród radośnych 
okrzyków : „niech żyje!" i został przyjęty przez

menta przyniósł grozę i przestrach. Na wschodzie 
z jutrzenką jednaki ma początek, ale zamiast świa­
tłem i życiem, pod kirem pomroki dyszy i dusi gro-  _
bową s p r ó c h i i z n ą .  Zdradzieckiemi stopy kroczy -\f „ J. L K r a s z e w s k i  u w o l n i o n y " .  Tak sercanki, pod przewodnictwem księdza biskupa,
ona po pienistych grzbietach fal rzecznych i oceanów; brzmi nadesłana nam dziś prywatna depesza. Po- Cesarz łaskawie odpowiedział chwaląc i podno-
buja na żaglach powiewnych, wątłych skrzydełkach dajemy ją, nie biorąc jednak odpowiedzialności za sząC zasłużoną sławę zakładu. Jedna z dziecząt 
owadów; towarzyszy atomów podmnohom; czepia się wiadomość przesłaną w sposób niezwykły, a za- w odpowiedniej przemowie podziękowała za od- 
linij kolejowych; — przesadza przez góry i pa- krawającą na mistyfikację także z powodu nie- wiedziny cesarskie, inna wręczyła cesarzowi wspa- 

W grobach królewskich na Wawelu odprawioną I rowy; szybuje na obłoków oponie, na wichnry za- wyraźnego nazwiska, jakiem podpisaną była. niały bukiet. Chór nan en odśpiewał hymn ks. 
zostanie w sobotę o godz. 91/* msza św. za spokój I wiejaeh; spływa zarówno z mgłą, deszczem i szro- Salm z muzyką Mascheka. Po zwiedzeniu gma-
duszy króla Zygmuijta Augusta. lnem, jak i po złocistych promieniach żarów słone- /  Do N . fr. Presse telegrafują z D r e z n a ,  że eh u i kaplicy zapisał się cesarz w księdze pa-

Plac pod pomnik Mickiewicza. Na wczorajszem 1 cznych; wniKa w pola, lasy, ogrody, chaty i pała-|K  o n o p a c k i  i B o g d a n o w i c z  zosi iii już miątkowej i wyraził swe zadowolenie. Na placu
posiedzeniu miejscowego komitetu pomnika Adamalce; lubuje się zarówno w bezbarwnym wód krysz-1uwolnieni. Ten sam dziennik donosi: „ŚledztwoI budowli kościoła Serca Jezusowego przyjmował 
Mickiewicza na którem przewodniczył prezydent m. I tale jak i w perlistych toastach, zarówno w warzy-1 wstępne przeciw K r a s z e w s k i e m u  i dwom cesarza książę biskup. Na przemowę tegoż od- 
dr. Weigel/a po raz pierwszy pełnił obowiązki se- wach, owocach i najskromniejszych strawach, jak i I razem z nim uwięzionym Polakom jest już ukoń- powiedział cesarz nader łaskawie. Powitany ra- 
kretarza wiceprezydent p. Muczkowski, uchwalono Iw najwykwintniejszych s m a k o ł y k a c h .  Zwietrzy-1 czone, akta przesłane do niemieckiego trybunału I dośnemi okrzykami przez robotników i tłumy 
odroczyć stanowczą decyzyę co do miejsca, na fetó- ły ja szakale i hyeny pustyni; sępy i kruki gło- państwowego w Lipsku,^ który w tych dniach j ludZi obszedł cesarz plac, oglądał plany i rysunki, 
rem pomnik ma być postawiony aż do d. 12 wrze- śnom krakaniem ją witają; k r o k o d y l e  i 1 u d o-1 rozstrzygnie, czy ma być skarga wytoczona czy I wykonane przez monachijskiego architekt* Hru
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{Prywatne.)

Aleksandrya, 5 lipca. Wczoraj opuściło Ale- 
ksandryę 112 austryackich obywateli, udając się 
do Tryestu. Zdania lekarzy są jeszcze podzielone, 
czy jest istotna cholera azyatycka, czy gorączka 
tyfoidalna.

(Telegr. biura korespodencyjnnego).

Fiume, 5 lipca. Dla okrętów przybywających 
z Egiptu zarządzona została lOdniowa kwaran­
tanna.

Rzym, 5 lipca. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych nakazało 10, 15 i 20dniową kwarantannę 
dla okrętów przybywających z Egiptu, Tripolis, 
Malty i Cypru, tudzież z portów leżących po 
tamtej stronie kanału Sueskiego. Zakaz wprowa­
dzania egipskich szmat i starych sukien rozsze­
rzono do wzmiankowanych portów. Okręty przy­
bywające z portów dalmackich ulegają 5dniowei 
kwarantannie.

Madryt, 5 lipca. Doniesieniom o wybuchu cho- 
ery na Malcie zaprzeczono.

Aleksandrya, 5 lipca. Od wczorajszego dnia 
godziny 8 rano aż do godziny 8 rano dnia dzi­
siejszego zmarło na cholerę w Damiecie 122 osób, 
w Mansurah 32, w Port-Said 3, w Samanu 4, 
w Schirbinie również 4 osoby.

Sofia, 5 lipca. Rząd bułgarski postanowił pod­
dawać okręty tureckie kwarantannie. Na granicy 
między Rumelią wschodnią a Macedonią umie­
szczają kordon sanitarny.

Kopenhaga, 5 lipca. Dla okrętów przybywają­
cych z Egiptu zapowiedzianą została dzisiaj w por­
tach duńskich kwarantanna.

O ile nam się zdaje, powinna w tej sprawie za-1 jęknęły: wi ę c  z n o w u ! "  Brrrr! Bum! Bum! ' i o ś ć  o d z y s k a .  Pomimo całych wopoów pism, I tern arcyksiężniczki Stefanii. Cesarz zwiedził 
paść jak najprędzej stanowcza decyzya ze strony Barbarzyństwo językowe. Wiadomo, jakiemi dzi- o których mówiono, że je z willi Kraszewskiego gmach, przyjął łaskawie hołdy wychowańców, któ- 
Rady miasta co do odstąpienia beipłatnego placu worągami językowemi posiłkuje się pewna część prasy przewieziono do sądu (w istocie wystarczyło dwóch rych liczba od r. 1871 wzrosła z 5 na 20. Ce- 
Pod pomnik na Rynku. | galicyjskiej a także po części w arszaw skiej. Lenistwo i | posługaczy do jednorazowego transportu skonfisko-1 sarz ustanowił stypendyum swego imienia (250

P g ia r na Wawelu. Dziś o godz. 10s/4 spost; ze- niedbalstwo pod tym wzgiędem z każdym dniem wzrasta, wanych pism, między któremi jest o b s z e r n y  zfr. rocznie), dla Maryi Kupernik z Villach. 
żono dym wydobywający się silnie z miejsca, pod piękny nasz język coraz więcej nadziewany obcemi m a n u s k r y p t  t r z y t o m o w e j p o wi  e ś c i—) Wreszcie zwiedził cesarz nowy uniwersytet, 
którem mieści się biblioteka kapitulna w katedrze I wyrażeniami i zwrotami, wykoszlawiany jest szkara-1 śledztwo nie dostarczyło pozytywnych wyników, Grac, 5 lipca. Popołudniu zwiedzał cesarz ar­
na Wawelu. Po przybyciu natyebmiastowem 2 do- dnie. Przeciw temu partactwu dziennikarskiemu nie- tylko same podejrzenia. Przy śledztwie byli czynni 1 senał we wszystkich jego oddziałach, gdzie z 
działów straży pożarnej, udało się dzięki odwadze p. |jaki p. X. znad Dźwiny wystosował pismo do je- J dwaj tłomacze". | szczególniejszem zajęciem oglądał zbiory broni
Eminowicza naczelnika straży pożarnej dotrzeć do 
miejsca zkąd pożar wybuchł. Prawdopodobnie od 
Pozostawionej świecy zapaliły się stare aparaty ko­
ścielne i niepotrzebne sprzęty, które się też spaliły,
°gień dostawał i przebijał się do belkowań i podłogi 
tuż obok biblioteki kapitulnej, umieszczonej nad ka­
plicą restaurującą się kosztem książąt Czaitoryfikich.
Sikawki ustawiono przed schodami, prowadzącemi 
do katedry na Wawelu, a węże może w długości 
250 metrów, dostarczyły wody do miejsc zagrożo- 
nyh . Wojskowi i generalieya wyraziły się nader chlu­
bnie o straży i jeJ naczelniku. Gdyby jeszcze przez 
10 minut ogień nie był spostrzeżony, mógł się po­
żar bardzo rozszerzyć i zrobić znaczne spustoszenia,
Przy ratunku odznaczyli s ię : braudmistrze Wałę  ̂
gowski Stępiński.

Plantacyom naszym zagraża nowa amputacya.
2naczna część kasztanów przy ul. św. Gertrudy bę- 
jzie musiała być wyciętą, jeżeli zamierzona bu­
dowa dwupiętrowego domu p. Salomona L. ma być 
ku plantacyom frontem zwróconą. Spodziewać się 
należy- że Rada miejska, a w szczególności komisya 
plantacyjna pospieszą z protestem przeciw takiemu 
wandalizmowi, który w ostatnich czasach przybrał 
już i tak szerokie rozmiary, niszcząc niebacznie to, 
co z takim trudem i przez przeciąg tylu lat dla 
zdrowia i pożytku mieszkańców było zrobionem.
Prowadzą0 podobną gospodarkę dalej, dojdziemy 
wreszcie d° tego, że z całych plantacyj pozostanie 
— pomnik Straszewskiego.

Ofiara oszczędności skarbowej. Bezpłatny pra­
ktykant przy sądzie delegowanym miejskim w Kra­
kowie p. H. popndł w pomięszanie zmysłów wsku­
t e k  p r z e c i ą ż e u ia  pracą. Czy wTolno kosztem zdrowia 
’ życia urzędnika okupywać oszczędność w etacie są­
dowym ?

P- Ajdukiewicz, znany artysta-malarz, ukończył 
w tych dniach portret ś. p. Maryi z Kremerów 
Smolkowej. Portret ten ma się niebawem ukazać 
na wystawie Tow. sztuk pięknych.

Zakończenie konkursu dramatycznego Sobie­
skiego. W myśl postanowienia komisyi konkursowej 
dyrektor teatru krakowskiego porozumiał się z auto­
rami dwóch nagrodzonych utworów. Przyjęli oni o- 
rzeczenie komisyi i zezwolili na ogłoszenie nazwisk.
Autorem obrazu dramatycznego: „Odsiecz Wiednia", 
który otrzymał nagrodę 300 złr. jest p. Wincenty 
Rapacki, artysta dramatyczny. Autorem szkicu histo­
rycznego : „Jan III pod Wiedniem", który otrzymał 
uagrodę 200 złr., jest p. Wł. Anczyc.

Dyrektor teatru krakowskiego na mocy upoważnie­
nia  ̂komisyi, postanowił przedstawić podczas uroczy­
stości obchodowych szkic historyczny: „Jan n i  pod 
Wiedniem" Anczyca a to dlatego, że utwór ten od­
powiada więcej głównemu zamiarowi konkursu, któ­
ry najlepiej określony jest 2-gim warunkiem: Utwór 
t ' n ma być napisany w rodzaju sztuk nazwanych 
ludowemi. Najdalej zaś w przeciągu 6 miesięey wy­
stawionym zostanie na krakowskiej scenie obraz dra-

dnej z gazet warszawskich, dowcipnie wyszydzając | I palnej i wozów cesarza Fryderyka III. z drugiej
dzisiejsze barbarzyństwa językowe. List ten brzmi: I Donoszą nam z Warszawy: I połowy XV wieku; następnie zwiedzał miejską

„Z despektem kondemnując multiplikujące się in-| „W sferach wojskowych ustalone jest przeko-1 straż ogniową i Joanneum we wszystkich jego
teneye ku korupcyi naszego języka polskiego, lekto-1 nan ie , że nominacja Hurki ma wyłącznie woj-1 częściach, w laboratoryum chemicznem zaszczyci’'
rowie waryalnych skryptów z poteneyalną konster-1 skowe znaczenie. Oficerowie głośno mówią o w o j- lkjiku uczniów łaskawą rozmową; nadto zwiedzi- 
nacyą protestują i kondolencyjnie monitiyą pp. re .nie austryacko-pruskiej i o przygotowaniach wo-1jnstytut głuchoniemych, gdzie czterech wycho- 
daktorów, by kolegialnie i separacyjnie, aplikując I jennych, rząd również jest przekonany o nieuni- wanków tegoż zakładu podało mu bukiet i wiersz, 
kurę propryalną do produkcji literackich wobec o- knionej wojnie. Myśli też na seryo o przygoto- wreszcie szkołę ludową imienia Franciszka Józe- 
ryentalno-okcydentalnych tendencji ku wyeliminowa-1 waniach i dlatego mianowano warszawskim ge-1 fa j szkołę wyższą realną. O godzinie 6 obiad, na 
niu i absorbeyi języka polskiego, zdywersowali aten-1 nerał-gubernatorem Hurkę, nietylt z powodu wiel-1 który otrzymało zaproszenie także kilku posłów 
cyę na kontemporalną licencję w dezaranżowaniu te- kich zdolności strategicznych, ale raczej wielkiej na Sejm krajowy, radców miejskich i duchownych 
go języka przez kolaboratorów i korespondentów i I brawury i stanowczości. A ponieważ w armii I różnych wyznań i rabinów, 
apodyktycznie oponowali przeciw dominującym furty- czuć się daje upadek ducha i karności, więc na- Bal urządzony przez miasto Grac dla uczczenia 
fikacyom z dyalektów egzotycznych na opresję i I znaczono Hurkę naczelnikiem wojennego okręgu, I pobytu cesarskiego wypadł jak najświetniej. Ce- 
blasfemię języka własnego. W peryodzie prezencyj-1 bo on nie żartuje i potrafi utrzymać surową dy- j sarz udał się o godzinie 81/* pieszo pośród ludno- 
nym kursująca metoda stylizacji polskiej nie jest I scyplinę w wojsku. Z powodu tej „cnoty żołnier-1 ści, wydającej okrzyki radości do sal redutowych, 
kultem, ale raczej obskurowaniem języka—eksluzyj-1 skiej", nie jest on łubiany w kołach wojskowych. I Przyjmował cesarza burmistrz na czele rady 
nie dla lektorów, ignorujących lingwistykę etranże-1 Zresztą, Rosya prócz Todtlebena nie ma prawdzi- miejskiej. Cesarz wszedł do sali balowej prowa- 
ryjną, tak, że dla nich bez dykoyonarzy i komenta- wego strategika, a po śmierci Skobelewa lepsze- dZąC żonę burmistrza dra Kienzla. W salonie ce- 
rzy lektura z intelekcyą jest imposybilijną. Onerujelgo nad Hurkę generała. Oficerowie ss zniechę-1 sarskim, gdzie urządzony był baldachim z czer- 
więc na korporacji literatów funkcja, ażeby absolu- ceni, a w rozmowach o przyszłej wojnie jawnie WOnego aksamitu w stylu renesansowym, tkany 
tnie abominując symilijne eskamotowanie z fremden-1 ośu iadczają, iż Rosya zostanie pobitą i utraci Kró-1 bogato złotem, odbył cesarz cercie, i zaszczycił 
szozyzny, przez klarowną elukubraóyę opusów swoich lestwo Polskie. Zarazem jednak dodają, że pro- rozmową bardzo wiele dam. Przyozdobienie sal 
i modele autorytetowe abalieuowali tę anormalność I wineya ta niezmiernego jest dla Rosyi znaczenia h  toalety było bardzo wspaniałe. Cesarz przypa- 
z języka naszego i zakaucyonowali solidną puryfika- i dlatego rząd i naród poruszy w przyszłości nie- trywał się tańcowi i wielkiemu ożywieniu obec- 
cyę w nacyonalnej literaturze nostryalnej za ekscep- bo i ziemię * w celu odebrania kraju tego, jeżeli nych i opuścił po całogodzinnym pobycie salę 
cyą chyba sfery doktrynalnej i ewentualności necese- go utraci. Dla utrwalenia panowania rosyjskiego, baiową.
ryjuych." w kraju stanowczo nieprzyjaznym, posłano więc Wiedeń, 5 lipca. Wiener Zeitung ogłasza no-

Pociąg błyskawiczny. Między Paryżem i Kon- Hurkę, aby wojskowemi rządami rzucił postrach, minacyę ks. Lobkowitza marszałkiem krajowym 
stantynopolem kursuje obecnie pospieszny pociąg, I steroryzował mieszkańców i wytępił wszelkie I w Czechach, a dra Walderta jego zastępcą,
tak zwany błyskawiczny. O pociągu tym przynoszą zachcianki polskie. Nad programem tej niszczącej I Wiedeń, 5 lipca. Ma się odbyć ponowna lekar-
uam niemieckie dzienniki następujące szczegóły: Jest I roboty pracują obecnie osobne komisyę pod prze-1 §ka narada nad chorobą hr. Chamborda. Lekarzy 
on urządzony na wzór podobnych pośpiesznych ame-l wodnictwem Tołstoja, do której i Hurkę zawe- niepokoi nadzwyczajne osłabienie hr. Chamborda, 
rykańskich pociągów, ze wszelkiemi możliwemi wy- zwano. który od3 dni prawie nie nie jadł, bardzo mało
godami dla podróżnych. Jeden z wagonów przezna-1 I słyszy i nadzwyczaj mało mówi.
czony jest na sypialnię, drugi na restaurację. Wszyst-| Gdy Dziennik Polski z całą stanowczością za-1 Nyiregyhaza, 5 lipca. Vogel, którego Smilowicz 
kie wagony są oświetlone gazem. Salon restauraoyj-1 przeczył naszemu doniesieniu o odwołaniu hofrata I oskarża, że odebrał od niego trupa celem prze- 
ny jest umeblowany z wielkim komfortem, a nawet L o e b l a  z urlopu, telegrafowaliśmy z ponownem wiezienia go Cissą do Eszlar, i że wziął za to
z przepychem. Grube dywany pokrywają podłogę, zapytaniem do Lwowa, i otrzymali następującą 500 złr. — co jednak później sam Smilowicz
cienkim safianem obite fotele pozwalają podróżnym odpowiedź: „Nasze informacje p e w n e  — p. cofnął — oświadcza, że jest niewinny, i dowo- 
wygodnie po zjedzeniu odpocząć, jasne gazowe świa- L o e b  1 od dwóch dni bawi we Lwowie". Idzi, że ze Smilowiczem nie mógł się nawet zejść,
tło umożliwia czytanie w nocy. Jadalnych salonów Zresztą alibi tego oskarżonego jest już przez świad
jest dwa i są złączone z sobą wąskim korytarzykiem, Kuryer Warszawski otrzymał ze Lwowa tele- ków stwierdzone. Vogel opowiada szczegółowo, że 
w którym z jednego boku znajduje się kuchnia, t Igram, że Sejm galicyjski z o s t a ł  zwołany na 19 sędzia śledczy Bary kazał go torturować, 
z drugiego pomieszczenie dla aparatu ogrzewającego września. Jest to oczywiście przedwczesne — te r-1 Berlin, 5-go lipca. Reichsanzeiger donosi: Na 
wagony za pomocą pary. Na drzwiach kuchni przy- min zwołania Sejmu nie jest jeszcze stanowczo wczorajszej konferencji interesowanych władz — 
bitą jest instrukcja dla kucharza, oraz wskazane są oznaczony. I w której brali udział ministrowie Boetticher i Ge-
godziny śniadania, obiadu i kolacyi. Kawa z bułka- Iszler, uchwalono przedsięwziąć zaradcze środki
mi z masłem kosztuje półtora franka, śniadanie bez I przeciw cholerze.
wina cztery franki, obiad sześć | I Orłów przybył po południu z Friedrichsruhe

t t  zabawi u Bismarka prawdopodobnie do jutra.

Hotel Drezdeński.
Przyjechali po dzień 5 b. m .:

Margrabina Gordon, Gustaw i Fryderyk Schubuth, Hen­
ryk Karszniewicz. Zaleski ze Lwowa, Maksymilian Mako­
w ski, Frieman Gustaw, Aug. Wrześniowski, prof uniwer. 
warszaw, z familią, Hijacenta Noińska, Anna Drac z cór­
kami, Lewandowski obyw., Ferdynand Friese, Michał Sie- 
wrak adw. z Warszawy, A. Kostcheim adwokat z Galicyi, 
Ignacy Łowy z Berlina, Tekla Dębska z Królestwa, Antoni 
Liskowski proboszcz z Oleszyc Ks. Zygmunt Malinowski 
z Wyszomierza, A. D. Lubecki z Anglii, Władysław Koło­
dziejski z Ozerek, Antoni Heider z P ra g i, Uhlman, Back, 
Briill z Wiednia, Paweł Olechowski z Kalisza.

K ursa  telegraficzne.

Sprawiedliwość opatrzności. Pewien handlarz
wiuem zrobiwszy majątek na swym procedorze, za­
brał trzos z sobą i wyjechał do Ameryki. Na o- 
kręcio miał zwyczaj co wieczór liczyć swoje skarby, 
nie wiedząc, iż pilnie się temu przypatruje — małpa 
kapitana. I oto pewnego wieczoru ucieszne to zwie­
rzę porwało mu z pod ręki worek ze złotem, wdra­
pało się na najwyższy maszt i poczęło rzucać tala­
ry do morza.

Wiedeń d. 5 lipca. 1883

Renta papierowa austr....................
5*/, Austr. pap. nowa . .
srebrna „ . . . .
złota „ . . . .
6•/, • ■

4•/, Renta złota węg. . . . .
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcye Bankji Austro-węgierskiego.

, k re d y to w e ..........................
Londyn..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy ....................................
Losv z r. 1864 ...............................
Akcye Karola Ludwika . . . •

Lwowsko-Czerniow. . . .
Węg.-półn.-wschodnie . .

5 % Obligacje Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg.........................
Akcye Koszycko-Bogum...................

Północno zachodnie . . .
6 % Listy hipoteczne.....................
6% List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 
Akcye Siedmiogrodzkie . . .
M a rk a ..............................................
Ruble p a p ie ro w e ..........................
D u k a t ..............................   . . .

Berlin d. 5 lipca 1883.

B anknoty .........................................
W i e d e ń .........................................
Warszawa ...............................
Ruble .....................
5% Listy zast. król. polsk. . .
4°/0 „ likwidacyjni . .
Akcye Karola Ludwika . . ■ •

„ kredytowe
Usposoblonio giełdy: lepsze.

Dzidę j»z« 
g. i m. 80

Z dnif pp- 
prwdni.go

7850 “ 78-50
93-85 93-30
79-45 79-35
99-40 99-25

119-85 119-60
88-87 83-25

135-50 185.60
8 3 7 -- 838 -
293 - 29190
119-95 l i t , -95

9-50 9-49
154-iO 153-25
167-75 167-75
294 2-5 294—
1 6 9 -- 168-75
157-75 157-50

9 9 ' - 9 9 -
114-70 114-50
145-50 145-25
201-25 201—
1 0 2 .- 102—
1 0 2 .- 102 —
1 6 4 .- 163-25

58-50 58-45
116.25 116-50

5-65 5-66

170‘90 170-80
170-55 170-65
197-80 198-90
198-25 199-15

62-90 6315
5 5 - - 55-25

126-25 126 —
505-— 501-52

Wydawca; Z )r . A d a m  A sn yk . 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r. la d e u s z  RHtotrski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Telegramy „Nowej Reformy" “Si," (w Satsonil). 6 ^  „db?-
„  , wając podróż po Vogsland, zwiedzał po południu
( rywa ne) l zakja(j fabryczny George’a w Mitawie. Kiedy król

Lwów, 5 lipca. Namiestnik hr. P o t o c k i  wy- i jego orszak chcieli wsiąść w krzesło do windo-
jechał wczoraj wieczorem do Łańcuta. wania, usunęło się krzesło nagle na bok; tym-

Wiedeń, 4 lipca. W kołach urzędowych zaprze- czasem spadający z góry większy ciężar zabił sta- chcieli przyjść w  pomoc.
, czają doniesieniu waszego lwowskiego korespon- rostę Hueblera, a zranił ciężko dyrektora fabryki j Składki przyjmuje administracya Nowej „Refor-
I denta, jakoby hr. P o t o c k i  pozostanie swe w u-1 Clad’a. Król i inni towarzysze zostali nieuszko- • my“ pod literami 1. D . Z .

N A D E S ŁA J T E .
Rodzina zamożnych obywateli, podupadła wsku­

tek różnych nieszczęść, poszukuje wszelkiej pra­
cy lub zatrudnienia, ażeby zapewnić jednastole- 
tniemu chłopczynie możność uczęszczania do szkół, 
udaje się do współczucia współziomków, aby ze-



4 Nr. 150. N O W A  R E F O R M A . Kraków 6 Lipca 1883.

KSIĘGARNIA

G.GeleMeraiSpóiMraiOFifi
otrzymała na skład główny:

1694 Chehnecki Ks. J. i 2

z okazyi dwóchsetnej rocznicy na dzień 
12 Września 1883 r. przypadającej- 

C ena 40 cn t.

Wieś Jurków
p. Czchów

mająca 614 mórg obszaru, z lasem i bu­
dynkami gospodarskim i, 2 mile od staeyi 
kolei Słotwiua, przy gościńcu położona, 
je s t  z w olnej rę k i  do  sprze> 

d a n ia . Pośrednictwo wykluczone. 
1693 1 3

APTEKA
z realnością z wolnej ręki d j sprzedania
w mieście powiatowem Bliższa wiado­
mość udziela A. Grotowski w Dobromilu. 

1691 2 3

Grand Cirque Equestre
|  Codziennie o godź. 8 wieczór |

f f i e M e  M s t a i e n i f i
wyższej iazdy konnej, gimnastyki, tre­
sury konnej przez wybornych artystów 
i artystki, których zadziwiające produ­
kcje przewyższają wszystko co w tym 
rodzaju dotąd widziano. Najczystszej krwi 
konie arabskie i angielskie znakomicie 

wytresowane
W niedzielę dwa przedstawienia, jedno 
o godzinie 4 po południu, drugie o godź. 
8 wieczorem. Na przedstawienie popołu- 
pniowe każdy w i Iz ma prawo bezpła­
tnego wprowadzenia jednego dziecka na 

leżącego do jego rodziny. 1635 16

N a s i e n i e  R z e p y  p a s t e w n e j
ŚCJERNIANKI 

1 litr czyli kwarta 1 złr. w. a., poleca 
J .  B l L W E ł ł K 2 ę

SKŁAD NASION w BOCHNI. (1658 4 18)

c. k. uprz. fabrykant

T O W A 11Ó W

W i e d e ń  V I I I .
L e r c b e n f e l d e r s t r a s s e  36 

poleca swój doborowy skład wszel­
kich gatunków t o w a r ó w  łó ż ­
k o w y c h ,  niemniej p i e r z a  d o  
l ó ż ę h ,  p n  h u ,  p u c h u  gę* 
s i e g o  i  w l ó s i a  k o ń s k i e g o .

Illustrowane cenniki darmo 
i opłatnie.

392 21 30

Dnia 9 i 10 Lipca w godzmarh rannych odbędzie się w Tymowy 
we dworze sprzedaż i  wolnej ręki wyżej cen szacunkowych inwen­
tarza żywego i martwego oraz urządzeń domowych należących do 

spadku po ś. p. Romanie i Józefie Szujskich. 1695 1 2 

Dnia 1 1  Lipca o godzinie 9 rano odbędzie się licytacya sądowa 
w Tymowy we dworze przedmiotów należących do spadku po ś. p.

Romanie i Jr.zefie Szujskich a niesprzedmych z wolnej ręki.

K o n k u r s
na posadę lekarza, generalnego przedsiębiorstwa budowy kolei trans­
wersalnej w Mszanie. Kompetenci, doktorowie medycyny, zechcą prze­
siać podania swe do biura centralnego w Żywcu.

W poda iu wyrażone musi być żądane roczne honoraryum. Ka­
walerowie otrzymają odpowiednie mieszkanie w budynku szpitalnym. 
Funkcya lekarza przedsiębiorstwa trwa do końca października przy­
szłego roku, t. j. do otwarcia ruchu na linii Zywiec-Nowy-Sącz.

Mszana dolna otrzyma w biegu przyszłego miesiąca c. k. Sąd 
powiatowy i aptekę.

W Mszanie dolnej nie ma dotychczas żadnego lekarza.
Żywiec, 1 lipca 1883.

Generalne przedsięmorstwo budowy galicyjskiej transwersalnej
kolei żelaznej. less 1 3

r r  . _ _
A  PIEEW SZA ŁEA J0W A  M R Y K A  [  J f e t e L l  j  

Jr przyrodniczo- 1  WYROBÓW BLACHARSKICH1 na wystawie
R lekarskiej A W w Przemyślu

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  3 1 .w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  3 1 .

Niżej cen wiedeńskich o 50%  trwalsze nabyć można:
Prjrbznieę, Wanny, Sitzbady, Bidety, Parówki, Water-closety nadkanału- 
we, pokojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych a wy­

gody zdrowych.
Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, blachą żelazną, szyfrem, papą i t. d. 
wszelkie Ornamenta do budów',, wykonywam jak najstaranniej, mając 

do tego odpowiednie maszyny.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia^1 prędko i sumiennie.

w. K O S Y D A H S K l
W, Urządza V  r  Urządza m
►o-omochromy.^ w  K r a k o w i e  u l .  S z e w s k a  3 1 .  wodociągi,

dzwonki Cenniki ilu itrowane przesyła na żądanie darmo y  tul>y ^
^  plektiyczne V> opłacone. 1324 27 30 ^ p n e u m a ty c z n e ^

^  k  A  A A

Schadzka 
dla miejscowych

ORFĘ OM
po d  Z am k iem .

Rendez-vous 
d la  o n c y c h

CODZIENNIE KONCERT TYROLSKI i PRZEDSTAWIENIE ROZMAITOŚCI.
MIEJSCA REZERWOWANE. -  WSTĘP WOLNY. 1677 5 10

1 1 1 1 ) 1  w y ś c i g ó w  k o n n y c h  W ę g i e r s k i c h
w  R u d a - P e s z c i e

( K I N C N E 3 1 - L O T T E R 1 E )

Ciągnienie losów dnia 22 Października 1883 r.
Główna wygrany z ł r .  > 0 ,0 0 0 .  2 0 , 0 0 0 ,  1 0 .0 0 0 ,  8 , 0 0 0 ,  6 , 0 0 0 ,  
5 . 0 0 0 .  Następnie 2 wygr ane po z l r .  4 , 0 0 0 ,  3 wygr. po z ł r ,  3 , 0 0 0  
a 5 ^ygr. po z ł r .  3 . 0 0 0 .  Pomniejsze’wygrane w liczbie s z t u k  0 0 8 4 .  
Każda wygrana ‘-urna'gotówką Wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy­

ścigów konnych.

C  u j  l o s o i  t y l k o  z ł r .  1  w .

Wyłączi rozprzedaj,losów znajduje się w  I d m i n i s t r a c y i  U lo w ej 
B e f p r i n y ,  K r a k ó w ,  u l .  ń . J a n a  1 3 ,  gdzie ró­
wnież uskutecznia się zamówienia z prowincyi za nade­

słaniem należytości i ma-ki pocztowej. 1643 5 s
e e M M e s M S S S S ' H « e s s M S M t » s

z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
^ oraz bez kuracyi głodowej n p rz e c ii |g u  2 godafn  lekar­

stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V,, Wimmergasse Nr. 3.

I Zum goldenen I  Q Q r n i |  A r r n  apt wWiedmu 
Reichsapfel J. T O C n f l U l  C R  Singerstr. 15.

P l O n  K I  C Z Y S Z C Z Ą C * .  JK  R E W

dawniej zwane p ig u łk a m i u n iw e rsa łn e m i, zasługują na te nazwę jak najsłuszniej, 
albowiem istotnie niema słabości, w któryehby te jpigułki nie udowodniły w tysiącznych wy­
padkach swej cudownej skuteczności. W najuporczywszych wypadkach, gdzie wiele innych 
lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne 
uzdrowienie. P u d e łk o  z 15 p ig u łk a m i 2 1  et., ru lo n  z 6 p u d e łe k  z łr .  1*5, 
pocztą nieopłat. za  z a lic z k ą  z łr .  1*10. (M niej j a k  ru lo n  n ie  w y sy ła  się). 
Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył ten środek zaleca go dalej.

Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

PUBLICZNE PODZIĘKOW ANIE.

W aid h o fen  a. d. Y bbs, W  L is to p ad a  1880.
W ielm ożny  P a n ie !  O d r .  1862 c ie rp ia łem  na 

hem oro idy  i zatrzy m an ie  m oczu ; le k a rz e  zap isy ­
w ali m i różne śro d k i, lecz  bez sk u tk u , gdyż  cho ­
roba  s taw a ła  s ię  coraz gorszą, tak , że po n ie ja ­
kim  czasie  uczu łem  s ilne  bo leśc i b rzucha  (w sk u ­
te k  c iśn ięc ia  na  w nętrznośc i). Do tego o k aza ł się 
jeszcze  zup ełn y  b ra k  ap e ty tu , a gdy  ty lk o  trochę  
się  posiliłem  lub n ap iłem  się  wody, zaledw ie m o­
głem  się na nogach u trzy m ać  z pow odu rozedm y, 
c iężk iego  o d dychan ia  i astM y. W reszcie  użyłem  
P a ń sk ich  p raw ie  cuda dz ia ła jący ch  p ig u łek  czy­
szczących k rew . k tó re  w y p e łn iły  sw ój sk u tek  
i uw o ln iły  m ię  zupełn ie  od n ie ule cza jącej p raw ie  
choroby. D la tego  w ypow iadam  P a n u  n in ie jszem  
za P a ń sk ie  p ig u łk i czyszczące k rew  i inne w zm a­
cn ia jące  lek a rstw a , m oje  podziękow an ie  i uznanie.

Z  w ysokim  szacunk iem  J a n  O e l i n g e r .

W ie lm o żn y  P a n ie !  Szczęśliw ym  w y p ad k iem  
d osta łem  P a ń sk ie  p ig u łk i czyszczące k rew , k tó re  
cuda we m nie  zd z ia ła ły . P rzez  d ług ie  la ta  c ie r­
p ia łem  na ból głow y i z aw ró t; p rz y ja c ió łk a  m oja  
od s tąp iła  m i 10 sz tu k  P a ń sk ich  d o skonałych  
p ig u łek , a  te  ta k  dobrze  p o sk u tk o w ały , że się 
w ydziw ić nie m ogę. D z ięk u jąc  P a n u  za to , p ro ­
szę o ponow ne p rz y s łan ie  jed n eg o  zwoju.

P isz k a  1 M arca 1881. A n d r z e j  P a r .

R ajsk o  22 L is to p a d a  1879 r.
W ie lm ożny  P a n ie ! O d r. 1826 by łem  po p rz e j­

śc iu  dw uletn ie j fe b ry  zm iennej bez p rze rw y  s ła ­
bym  i ca łk iem  w yn iszczonym ; bole k rzyżów  i s il­
ne k o lk i, ob rzydzen ie , w ym io ty , b a rd zo  w ielk ie  
o s łab ien ie , n astęp n ie  g o rą c zk a  z bezsennym i n o ­
cam i b y ły  codziennem i m ęcza rn iam i m ojego ży­
c ia . P rzez  te n  p rzeciąg  czasu  53 la t w zyw ałem  
o p o rad ę  84 lek a rz y , m iędzy  n im i dw óch p ro fe ­
sorów  W y d z ia łu  lek a rsk ieg o  w W iedn iu , je d n a k  
w sze lk ie  p rzep isy  b y ły  d a rem n era i, gdyż  c ie rp ie ­
n ie pogarsza ło  się coraz  b a rd z ie j; dop iero  22go 
P aźd z ie rn ik a  b. r. zobaczy łem  ogłoszenia  o pań­
sk ich  cudow nych p ig u łk ach , k tó re  sp row adziłem  
z P a ń sk ie j a p te k i i  używ ałem  w edle p rzep isu  
p rzez  4 tygodn ie . T e ra z  m im o ukończonych  70

la t  je s tem  znów silnym , zupełn ie  zd row ym  i je s t  
m i ta k  dob rze , że uw ażam  się ja k o  p rzyw róco ­
nym  do now ego życia. P ro sz ę  za tem  p rzy jąć  naj- 
szczersae  podz iękow an ie  za p rz y s łan e  mi d osko ­
na łe  l e k a r s t w o Z a w s z e  w dzięczny

C. Z w i l l i n g ,  w łaścic ie l dóbr.

B ie lsko  2 C zerw ca 1884 r.
Szanow ny P an ie  P serno fer! P is e m n .e , ja k  w ielu 

innych , k tó ry m  pom ogły  P a ń sk ie  p ig u łk i czysz­
czące k rew , m uszę w ypow iedzieć P a n u  n a jszcz er­
sze i n a jg o rę tsze  podziękow an ie . W  b ardzo  w ielu  
cho robach  okazały  P a ń sk ie  p ig u łk i zadziw ia jącą  
s iłę  leczniczą, gd y  w sze lk ie  inne le k a rs tw a  b y ły  
b ezsku teeznem i. W  k rw o toku  k o b ie t, w n ieregu- 
lu rn em  m iesięcznem  c zy szczen iu , za trzy m an iu  
m oczu, g lis tach , o s łab ien iu  żo łąd k a  i ku rczach  
żo łąd k a , zaw rocie i w ielu innych  c ho robach  g ru n ­
tow nie  pom ogły . Z  zupełnem  zaufan iem  p roszę  
o  ponow ne p rzy s łan ie  12 rulonów .

Z  W ysokiem szacunk iem  K a r o l  K a u d e r .

W ie lm ożny  R an ie! P rzy p u szcza jąc , że w szyst­
k ie  P a ń sk ie  le k a rs tw a  są  ta k  do b re , j a k  P ań sk i 
ba lsam  na odm rożen ie , k tó ry  w  m ojej rodzin ie  
k ik u  z a s ta rza ły m  odm rożen iom  szybko  pom ógł, 
zdecydow ałem  się  m im o m ojej n ieufności do ta ­
k ich  śro d k ó w  un iw ersa ln y ch , chw ycić  się P a ń ­
sk ich  p ig u łek  czyszczących  k rew , a b y  za ich 
pom ocą u sunąć  d ługo le tn ie  c ie rp ien ie  hem oroi- 
dalne. W y zn a ję  w ięc P an u , że cho roba  m o ja  po 
4 tygodn iach  użycia lek u  zupełn ie  u s ta ła  i że 
p ig u łk i po lecam  n a jg o ręc e j w k ó łk u  m oich  zn a ­
jo m y ch . N ie m am  nic p rzec iw  tem u , je ż e li P an  
chce, og łosić  pub liczn ie  m oje p ism o.

W ied eń  20 L u tego  1881 r.
Z  szacunk iem  C. v . T .

C seney 17 M aja  1874 r.
S zanow ny P a n ie !  P on iew aż  P a ń sk ie  p ig u łk i 

czyszczące k rew  n ie ty lk o  p rzy w ró c iły  życie m o­
je j  żonie trap io n e j d ługo le tn iem  c ie rp ien iem  żo­
łą d k a  i reum atyzm em  staw ów , lecz tak ż e  odśw ie­
ży ły  j e j  życie, p rze to  nie m ogąc s ię  op rzeć  p ro ś ­
bom  podobnie  c ie rp iący ch  osób, p ro szę  znów  o 
n ad es łan ie  2 ru lonów  tych  cudownych* p ig u łek  
za zaliczką . Z  szacunkiem  B ł a ż e j  S p i s t e k .

AMERYKAŃSKA MASC GOŚĆCOWA, szybko i 
niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj­
lepszy środek przeciw wszelkim, choro’ om. 
goścowym i reumatycznym, jako to : sła­
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
w członkach, postrzałowi w krzyżach, mi­
grenie, nerwowemu bolu zębów, balu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. 1 złr. 20 c.

ANATERYNOWA WODk  DO UST c. k. uprzyw. 
prawdz. J. G. POPPA, powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flakon 1 złr. 40 et.

BALSAM NA ODMROŻENIA .1. P se rjio fe - 
,-n , znany od wielu lat jako najpewniejszy 
środek przeciw ranom wszelkiego rodzaju, 
pochodzącym z odmrożenia, jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 et.

CHIŃSKIE MYDŁO TOALETOWE najdoskonal­
sze z pomiędzy mydeł, — po wżyciu tegoż 
skóra staje się ja k  aksamit i zatrzym uje  
bardzo przyjem ny zapach. Jest bardzo 
wydatne i nie usycha. Sztuka 70 ct.

FłAKERSKI PROSZF.K, powszechnie znany śro­
dek domowy przeciw katarowi, chrypce, 
kaszlowi kurczowemu itp Pudełko 35 ct.

ESSENCYA ŻYCIA (Prager-Tropfen), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu tiawieniu, Lo­
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
rodzaju, wyborny środek domowy, Flakon 
20 et.

ESSENCYA DO ÓC7 d r a  B o m c r s h a u -  
s e u a  na wzmocnienie i utrzymanie wzro­
ku. Oryginalnyilakon po 2 złr. 50 ct. i 1 
złr. 50 ct.

TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE- 
RA, pra" dziwy, starannie czyszczony, wy­
bornej jakości. Flakon 1 zł.

PATE PECTORALE przez George, od długich 
lat używane jako jeden z najlepszych i 
najprzyjemniejszych ś r o dk u  w pomocnych 
przeciw zadegmieniu, kaszlowi, chrypce, 
Katarowi, bolom w piersiach i płucach, ucią­
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ct.

PROPZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓG. Pro­
szek ten usuwa pot, a przez to i nieprzy­
jemny odór, konserwuje obuwie i jest zu­
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct.

POMADA TANNDCHlitlOWA przez J. Pserho- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr.

PLASTER UNIWERSALNY przez p r o f e e o r a  
STEUDLA na rany z uderzenia i ukłucia, 
przeciw brzydkim czerakom wszelkiego ro­
dzaju, nawet zastarzałymi a ciagG odna­
wiającym sig wrzodom, wrzodom gruczoło­
wym, na dzikie mięso — zranione lub za­
palone piersi, na odmrożone części, goś­
ciec w nogach i tym podobnym cierpie­
niom doświadczony środek. Słoik 50 et.

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
przez A. W. BULLRICHA, wyborny śro­
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym ze zwichniętego trawienia a 
to; przeciw bolu głowy, zawrotowi, kur­
czowi żołądka, zgadze, hemoroidom, zatwar­
dzeniu itp. Pakiet 1 zł.

Wszystkie francuskie specyfikalia utrzymuję

bądź na składzie, lub dostarczam takowych

]na żądanie rychło i tanio.

Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem 
należytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem.

Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 
p. W. REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. nos 13

Nakładem księgarni Braci Jeieniów 
w Przemyślu wyszło dziełko p. t.:

SZCZAWNICA
Ilustrowany przewodnik oraz pod­
ręcznik dla chorych udających sie*■' V i/ L

tamże
przez Dra Tadeusza Dworskiego.

Wydanie drugie poprawne i powię­
kszone, zawiera 7 rycin i 3 karty.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno 

angielskie I zła. 1508 4 6

J aworze
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ŻĘTYCZNY.

fo ra  kąpielowa trwa od 1 Maja do po­
czątku Października. R e s t a u r a c y a  za­
kładowa we własnym zarządzie. Lekarz 
zakładowy Dr. St. Smoleński. Wczesne 
zamówienia mieszkań załatwia i prospekta 
rozsyła na żądanie Inspekcya zakładowa: 
Ernsdorf — Jaworze koło Bielska, Szląsk 

aust-. (1291 10)

W SALONIE MÓD PARYSKICH
p rzy  u licy  W iślnej Kr. 9

wielb wybór kapeluszy paryskie!
1.81 KWIATÓW, 4 6

w s t ą ż e k  1 k o r o n e k .

pracownia sukien i materyaly.
K l e m e n t y n a  C k o j e c k a .

V / C V C V v v c v c \ i C \ *

MITRO
Stowarzyszenia Nauczycielek

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem 

A . D E M B O W S K I E J
poleca Szan. Rodzicom, i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz 

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 1540 6 10

N ajp ie rw szem  zadan iem  ojca rodz iny , ja k o ­
też i każdego  czło n k a  spo łeczeństw a, je s t  
t ro s k a  o zd row ie  ta k  sw oje w łasne , jak o też  
i tych , k tó ry ch  O p a trzn o ść  pow ie rzy ła  jego  
p ieczy . Z ad an ie  to  u ła tw ia  w w ysok im  sto­
p n iu  zn an y  p o p u la rn o -lek a rsk i illu s tro w an y  

p o d rę c zn ik  dom ow y

„Dra Airy metoda lecznicza/
K siążk a  ta  poucza w sposób d la  każdego  
z rozum ia ły , ja k  n ie ty lk o  leczyć sk u teczn ie  
n a jw ięk sz ą  część  chorób  lu d zk ic h , lecz tak że  
j a k  ich u n ik ać  i  zapob iegać  im , w sk azu jąc  
zarazem  n a j w ł a ś c i w s z e  ku  tem u  śro d k i, 
dośw iadczone w se tk ac h  ty s ięcy  p rzy p ad k ó w , 
a za leca jące  się  tem , że są  ta n ie  i d la  k a ­
żdego p r z y s t ę p n e ,  co w m iejscow ościach , 
gdz ie  b ruk  le k a rz a  i ap te k i, w ie lk iem  je s t  

dob rodzie jstw em .
D o stać  m ożna f r a n c o  z k s ięg a rn i „K A R L  
G 01U SC 11EK , k . k. U n iv e rs ita ts-B u c h h a n - 
d lung , W IE N  I., S te p h a n sp la tz  6.u za n ade­
s łan iem  75 k r. w. a . w zn aczkach  poczto-

793 7 7

I I I I  M I I  I M  I I I  I M  M M I

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kurii rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
Kraków, duła 5,7.

Ruble papierowe ros.................................. za 100 rubli
Mirki niem. złote lub pap.............................100 mar.
Edpony srebrne

6°/«

5
4
6
5
5
6
5
51/,
6 
6 
7 
5 
4

5”/.
4

Mirki niem. złote lub pap 
Kupon
3  'tai nowy -v»żny . . .
20-to c raniówka złota 
Pniyc.Jta krajowa galic.. 
Obligaeye Indemnizac. galic. 
Llsrj rast Tow. kr. ziem. .

za złr.
100

100
zł

Banku Hipoteezn.............................
z premią 10°/, . 
zwrotne za 40 lat 

dłuźnu g. z akł, włościańsk....................

i
4

100

s. na zł. 
z i złr,

n n n o n ..................................
„ zastawne g. Z. Er. w Erakowie 36 letnie 
n r n n „ tt 36 „
n r n n n n 1  ̂ n
„ dłu.ne g. Z. Kr. „ 20

Listy z t* awne Król. Pol........................ za rubli 100
„ lik widacyjne „ . . .

Lwów, dnia 4.7
Au ye Bantu hipoteuznegi g<C 
Luty . h i . Tow kred. ziem . . •

n n n  n n n
„ „ Banku hipotecznego gal. . „

„ z pr«mią „
n n n „ OfU« Zi 40 lit
„ „ Banku włościan.................„

Obljgącye indemn. g il ...................................

Wiedeń, dnia 4/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

Benrm anstr. pap;e ro w a ...................za
sremaa ...........................„

n z ło ta ....................................
PLP. nowa

200
100
lOu
100
100
10C
100

złr. 100
100
100
ino

la n Mki*
4
5
5

1 
1 

LO

116 75 
ŚS'25

117 25
58 50 '/

99 50 _ _
5 .6 5 5 7 6 8
9 48 9 54 4

98 50 99 -
5
5

99  50 100 -
90 - 90 50

102 - 102 50 4
100 50 101 -

■S - 98 5'

'_ _ Z  z 5 *
HUm— 102, ,~ 5

6

99  76 100 50
87 75 .88 6C 5

5

300 - 305 - 3
99 75 100 - 0
90 - 90 50
02 - 102 50

100, 75 101 50
*o - 98 50 1 /■

3
98 50 9y 50 ó

5
5
5
7

78 50 78 65 b
79 35 79 5C 5’ -'.
99 25 99 4. 4
93 45 93 60 5

Z  d r u k a r n i  Z w i ę z k ó w b j  w  K r a k o w i e .

Lub,, z  roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500
„ 1860 „ 100 „ .

, „ 1864 bez % całe . . „
„ „ lonl bez <4 połówki . „

Como Renten-Schein na 42 lirów „ 
Listy zastawne liomanów, aiutryjackich 

po 120 złr. — 300 franków . za

Renta złjta węgierska . . . .  za
srjebma „  r

. . p a p  , ............................
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876,w złocie „ 
Pożyczki premiowa węg. po 100 złr. „

n „ po 50 zh. „
Losy Cisańskie (Theiss Regi) . . . „

OBLIGI INUEMNIZA-JYJNE.
0| igacye indem. Bukowińskie za
OMLg icye inó‘»miz,. \  Galieyj. . . .

Sied zuogrodzkie „

zą

RÓŻNE INNE POŻYOZEI. 
Lasy Donau Regulir. z rokr 1870

n n n n ' '1378 . „
„ Wied.ń. komun. „ 18741 pr. „
„ Serbskie po 1C.0 franków . . „
„ Ture.He po 401 „ . . „

LISTY ZASTAWNE. 
Listy Boden Credit allg. oest. złote za

" n ,."  " » 1 Prenhą „n na-oku nipotecz. gal......................
» n „ .  z lOęfcjprem. „
n n n
„ zaafc. z ak t kr. z. w Krak. 18-letn.
n n »» n n n  2 0 - l e t H .  M
n n » « n n 36-letn. „
„ n gal. tow. kred. ziem. . .

I i ” r- r> *» n n * * n
?Lutv 7.ant. r u Stykał dp . . . .  j ?

■ 1 u , Iti1 in w M W M n M

płacą tądłj*
złr. 100 119 - 119 7=. 6

n 100 135 50 136 - 6
n 100 140 - 140 50 5
71 100 '67 75 168 25 5
n 100 167 75 168 26 4 ’/,

sztukę 1 37 - 39 - 4

sztuk,. 1

V

148 75 149 2

5
5złr. 100 119 66 119 8f 4V

71 100, “9 25 88 4' 5
„ 100 8 60 86 7r
„ 100 98 76 99 25 5
n 100 114 50 114 90 5
o 10U 114 Z5 114 7f 5
77 l o n ilU - 110 50 3

5
5

złr. 100 98 50 _
100 99 - 99 4C
100 99 50 1< 0 —

71 100 100 30 100 80
—

sztukę 1 114 50 115 -
—

71 1 104 - — — —
1 — — ___ _

n 1 32 80 33 20 _
w 1 24 75 25 - _

złr. 100 118 20 118 60
—

100 97 50 98 -
100 101 80 102 30 4 \ioo 100 50 101 50
100 98 - 98 75
100 — — 101 -
100 101 75 102 25
100 101 75 102 25
100 89 50 90 50
100 99 25 99 75 5

złr. 100 100 5Q 101 50 5

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
n 20-letuie 

„ „ Banku auetr.-węg. .

100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . .  . n a  300 złr. 
Ferdynanda północn. . n i 300 złr. 
u i .  Lud. Em. z r. 1881. n i 300 złr. 
Korzye.-Bogumińskiój . n i 200 złr 
Lwowsk.-Uzern. z r. 1865 n i 300 złr. 

„ „ z r. 1872 na 300 złt.
Rudolfa.............................. na 300 złr.
Siedmiogrodzkiój . . na 200 złr. 
Lombardy (Sudbahn) . n i 500 fr. 
rrzemysko-Łwpk. I. Em. na 200 *łr. 
Nordosty . . . .  n i 300 złr.

zi złr. 100
r r 100
R R 100
»  »  100
R R 100
n R 100
n r 100
R R 100

za s dni 1
R „ 100

zi złi 10C

L O S Y .
Eredyt. d l i  hind. i przei i na 160 złr. z i sztuk’
K liry ..........................n i  40 złr. m k. „ „
Towirz. żeglugi Dnnsjo . n i  100 tik, „ „
Insbrue-k . . . . n i  lO złr. w. i .  „ .
R e g l e : '  • . . u  10 złr. m. k. „ »
k ra i » skie . . .  m  20 złr. r. a. n „

unladel i e . . . . n i, 2Q. złr. w. i. » „
Ofnei (mi J ti Bndy) n i 40 złr w. i .  „ »
] tlfy  . . . .  na 4t złr, m. L » „
L. Czerwonego Erzyżi n i 10 złr. w. i .  n n
L. Czerwon. Erzyżi węg. n i 5 złr. w. i. „ „
Rudolfa.....................n i  10 złr. w. a. „ n
Salm..........................na 40 złr. m. k. n „
SilebnrgsJde . . . n i  20 złr. w. i. za sztukę 
St. ^Gnoii . . . .  n i 40 złr. m. k. „ „
S » » kie . . na 20 złr. w. i. „ ,
Tryestyńside . . .  m  100 złr. m. k „ r

„ . . .  nu 5C z łr.; w. i. „ ,
Wildstflju . . .  na 20 zId. m. h  „ r
Windinchgroet: na 20 złr. m. k. „ r

AKCYE BANKOWE.

płacą
97 75 
93 2 > 

100 60 
99 05 
92 29

95
104
98
98
94
95 

101
92

138
94
91

170
8 8

108
20
17
18 
23 
38 
37 
12

6
19
52
21
44
22

126
13

28
37

Anglobank . . . .
f  ankwerein Wiener.

aa
Q»

120 złr. 
100 złr.

94 -
100 70 
99 25 
92 35

95 70 
105 30 
99 10 
98 75 
95 75 
95 lf  

l u l  8v 
93 25 

139 25 
34 61 
91 9

170 76
39 -

ŁU? -
21 25 
18 50
18 50 
24 -
40 _•
37 76 
12 20
6 50

19 75 
5r

24 50 
4E -  
23 5C 

127 50 
61 50 
29 _
38 25

106 -  
lu3 50

bez % 
5 
5 
5  
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5  
5 
5 
5  
5

6 ° ,,

4

106 50 
103 75|

Bodencredit allgem. aust........................... na 80 złr
Kredytowe dla handlu i przein.. . . na 160 złr
Kreditbank w jg. allg..................................na 200 złr
Hipoteczne g a l i c . ................................... na 200 złr,
Bodencredit „  na 200 złr.
I k u d erD an k ............................................. na loO złr
ł  nstro-węgisrsk........................................... na 600 złr
Unionbaur ............................................. na 100 zh

aKCYE KOLEJOWE.
A lb rec h ta ..........................
AlfSld F ium e....................................
Ferdynanda Nordbaha . . .
Franciszka J ó z e f a ..........................
Karola L u d w i k a ..........................
Eoszy cko-Bogumińsk..........................
« wowsko-Czerniow. Ja wy . . . .
Morawsko-szIązk-B contr....................
Prag D u i e r ....................................
Rudolfa..............................................
Siedmiogrodzkie...............................
Staatreisenbahn państwowa . . .
Lombardy (S ild b ah n ).....................
Unear. Gal. L Przemyśl.-Łupk. . 
N o rd o s^ y .........................................

na 200 złr 
na 200 n 
n. 1050 „ 
na 200 n 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 200 „

na 200 złr 
na 200 n 
ua 200 „ 
na 200 n 
na 200 „ 
na 200 .

W A L U T Y .

buk- ty pełno w aż n e ..............................za sztukę
20-to F ra n k ó w k f .............................. .......  „
20-to M a rk ó w k a .............................. .......  „
Pól-lmperyały roi. pełne ważue . . „ n
Funty z t e r l i n g i .............................. .......  „
Tureckie liry z ł o t e ................................. „
Banknoty włoskie . . . . . . .  „ „
Ruble papierowe . . „

Warszawa, dnia 4,7.
Listy zast. nowe r. 1869 .........................................

Kupony ...............................
List) lik w id a cy jn e .................................za rs. 100

Kupony ...............................
„ „ miasta Warszawy la  Em..........................

n u

•116 60 
295 75 
291 90

113 20
8 3 8  -

111 90

p Hcą łądeją 
218-  — 
296 -  
292 20

113 50 
140 — 
112 20

169 5

2681- 
198 25 
294 25 
145 25 
168 76 
2 5 
55 75 

167 25 
162 7? 
323 50 
153 50 
161 50 
157 26

5 66 
9 49 

11 69 
9 78 

11 94 
10 84 
47 45 

116 25

100 20

170 —

26S6 -  
198 50 
294 75 
145
1-9 25 

22 -  

56 25 
17 75 

163 25 
24 — 

154 — 
2 — 

58 -

Odpowiedzialny zarz$do» drukarni: A. Szyjjswskl

5 68 
9 50 

11 71 
9 80 

11 99 
10 86 
47 55 

116 75

loo —
88,.20 
_  50
95 75 
>3 74


